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Akt Pierwszy.





(Teatr wyobraża ogród. W głębi widać oświe­
cony pałac lir. Monti. Słychać oddaloną mu­
zykę. Drzwi środkowe do sali otwarte, gdzie 
ukazują się niekiedy przechadzający się go­
ście).

(Gonzago z Zistern w ręku i Guido w podróżnej 

czarnej sukni wychodzą z boku).

G O N Z AG O.

Usuńmy się cokolwiek na stronę Guido Be­
nedetti! Niechcialbym aby cię teraz widziano, 
póki o twoim przyjezdzie sam nie uwiadomię 

Hrabiny i listu jej tejjo nie wręczę.
Guido.

Przyznaję, żem się niespodzićwał trafić na 
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taką chwilę. List Ojca Świętego, z którym 
do Ferary przybyłem, nie wesołej musi być 

« treści. Oddal mi go Syxtus z czołem zinar- 
ßzczonem i ze smutnćm westchnieniem. Nie 
myślał, bez wątpienia, ze pałac jego siostrze­
nicy jaśnieje od świateł, ze wesoła muzyka , 
grzmi po salach i świetne pary pląsają.

G O N Z A G O.

Nie jest to chęć dobrej Lucyi. Jej zdro­
wie wymagałoby rączej pokoju i cichości* Są 
powody, są rzeczy. .. .

Guido*

O których się nie mówi. Rozumiem. —. 
Ale jaka u was świetność ! jakie stroje! jakie 
lica ! .. .
(Dyana pokazuje się we drzwiach pałacu. Ogląda się wo­

koło , i szybko przebiegając i*a prawo, gubi się za 
drzewami).

Gonzago! któż jest ta cudna piękność, któ­
ra wdziękami, strojem, śmiałością wejrzenia 
i lekkością biegu przypomina boginią łowów.

G OSZ A G o.
Nosi takie jćj imię. Jest to Dyana di Vo-
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lano, której stary mąż zostawi! bogaty spadek 
i wolność.

Guido.

1 której zapew ne używa nie myśląc o ju­
trze.

Go mago.

Młodość, piękność i swoboda są to nie­
przyjaciele jutra każdej kobiety. Ta na przy­
kład, wychowana z Hrabiną, kochana od niej 
jak siostra, dziś... ale nie mówmy o tćm. 
Podziękuj , Guido Benedetti, Ojcu S. za bło­
gosławieństwo, które mi przysłać raczył. Gdym 
go widział po raz ostatni, jeszcze wówczas 
Kardynał Montalto, powierzył mi opiekę mło­
dej swej siostrzenicy. Rad on był, że wcho­
dziła do najświetniejszego domuWłochcałych, 
ale słusznie się obawiał o przyszłość tej do­
brej i niewinnej Lucy i. W rzeczy samej jej 
czysta myśl, jej wesoła i rzeżwa dusza wkrót­
ce się pokryła chmurą na widok zepsucia tego 
miasta. Nieodstępowałem jej odtąd. Jestem, 
mogę powiedzieć, gospodarzem i opiekunem 
ich domu. Racz więc złożyć moję cześć i po-
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błon ii stóp Ojca Ś. i powiedz mu, że cokol­
wiek się zdarzy, Gonzago di Branca siostrze­
nicy jego nieodstąpi.
{Fabio pokazuje się z daleka istaje zamyślony patrzącnapalac} 

Guido.

Któż jest ten młody człowiek, Gonzago? 
wyraz jego twarzy uderzający 5 ale ten wy­
tworny Strój nie odpowiada smutkowi jego czo­
ła i powadze ułożenia.

G ONZ AG O.

Jest to Fabio Cesena, młodzieniec bogaty 
i z rozumem. Nieszczęściem wpadł razem mię­
dzy trzy kochanki.

■G u i D o.
Aj , aj , to za wiele.

Gonzago.

Pierwszą jest młoda i ładna dziewczyna, 
przyjaciółka Hrabiny i krewna Hrabiego, Klau- 
dya Monti, ale on jej unika. Drugą jest ta 
sama czarująca Dyana , która go wabi, ale 
z nim jeszcze kogoś. Trzecia, podobno naj­
gorsza i najniewdzięczniejsza ze wszystkich, 
jest to Muza.
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Guido.

A ! więc Poeta ! dla tego sam nie wić czy 
patrzeć na niebo czy na ziemię.

G ONZ AGO.

Z resztą jest to człowiek wesoły i rozumny. 
Guido.

A jednak poeta ! żal. — Ale coś wasi go­
ście w poruszeniu. Pora i mnie spocząć po 
drodze. Gonzago di Branca ! chcićjże wrę­
czyć list Ojca S. dziś jeszcze Hrabinie. Jutro 
już muszę być w drodze z jćj odpowiedzią.

Gonzago.

Spełnię, jak życzysz. Udaj się tą scieszką 
Benedetti. Znajdziesz tani człowieka , który 
ci ukaże moje mieszkanie. Proszę cię, rozka­
zuj w nićm , jak w domu. Dobranoc.

Guido.

Raczej dobrydzicń. Noc ucieka , i ranek, 
ojciec pracy i zdrowia, wkrótce zawita i 
zawstydzi te lampy. Do widzenia (odchodzi).

(Fabio zbliża się zwolna).

Gonzago.

Coś smutny jesteś, Fabio!
2
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Fabio.

Smutny.
G о N z л с о.

Źle robisz. Smutek nie przystoi człowie­
kowi, kiedy ma rozum , majątek i zdrowie.

Fabio.

Wszystko to oddałbym za jedno jej spoj­
rzenie; a ona . , . oh !

G O N Z A G O,

Ona oddaje wszystko za spojrzenie inne­
go. Cóż robić? masz rozum, żebyś sobie wy­
perswadował; masz zdrowie, żebyś wytrzy­
mał walkę rozumu z sercem ; masz majątek, 
żebyś sobie kupił spojrzenie innej.

F а в i o.
Kupił?— Nie obrzydzaj mi świata, Gon- 

zago! dość on mi się pokazuje brzydkim.

G ONZ ag o.

Patrz Fabio ! jak się tam rozmaite pary 
przesuwają wziąwszy się pod ręce. Szepczą so­
bie miłe słówka; ci kłamią, że kochają, te 
udają że wierzą, i radość jaśnieje na ich twa- 
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i'zach. Rób jak inni Fabio. Staraj się podo­
bać , ale nie trać rozumu i wesołości. Gdy 
postrzeżesz, że twoja piękność goni za innym, 
ty się puść za inną. Smutnym nie bądź, bo 
cię wyśmieją5 wymówek nie czyń, bo wierz 
mi, niema słów gorzej użytych i bardziej stra­
conych. Baw się, baw, mój Fabio, a świat 
nie wyda ci się brzydkim.

Fabio

(patrzy mu w oczy z usmiecKenĄ.

W szczególniejszym dziś jesteś humorze. 
G O N Z A G O.

Jeśli sądzisz , że dla człowieka, mającego 
głowę i serce, pokój w domu jest rzeczą wa­
żniejszą, niż zabawa za domem, to się żeń 
z Klaudyą,

Fabio.
Kochałbym ją , gdybym nie znal Dyany. 

Gonzago.

Ja myślę, że ją wtedy dopiero pokochasz, 
gdy lepiej poznasz Dyanę.

Fabio#

Widzę ja jej wady, a przecież oprzeć się
2*
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nie mogę. Wreszcie, czyi ona mnie jednego 
oczarowała? Jak mi żal tej pięknej, tej de­
likatnej, tej dobrej Lucyi, która nie może nie 
widzieć jej zalot, i zabiegów swego męża.

Gonzago.

Widzi je, bez wątpieniaj niszczeje — ale 
znosi. Czasem tylko owćm słówkiem, które 
się wyrywa z obrażonego serca, da poznać, 
że nie jest tak ślepa jak oni myślą. Jakże je 
sobie potem wyrzuca.

Fabio.

Biedna ! smutna jej rola.

Gonzago.

Bez wątpienia. Ale porzucić męża gorzej.

Fabio. '

Patrz, moja niewierna Laura tu idzie.

Gonzago.

Jak samotna i zamyślona !

Fabio.

Niedługo będzie tu samą (pokazuje w prze­

ciwną stronę) CZy Widzisz?
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Go NZ AGO.

Biedny Petrarko ! widzę magnes i żelazo — 
Pójdźmy.

Fabio«

Jasię tu ukryję, choćby mię miał spotkać
los Akteona.
(Odchodzą między drzewa na lewo, i niekiedy ukazują się 

na scenie. Dyana wchodzi zwolna, i udając, że nie wi­
dzi przybliżającego się do niej Hrabiego, obrywa listki 
astru i rzuca na ziemię. Hrabia bierze ją za rękę.)

DyANA (»iby przelękniona.)

Ach !
• Hrabia,

Cóż? czy według życzenia wypada !

Dyana (oglądając się).

Jak myślisz, Leonardo, na co ciągnę ka­
bałę ?

Hrabia.

Chcesz się dowiedzieć, czyja cię kocham.
Dyana

(rzuca mu kwiatki oczy).

Dziecko/ czyż mi na to potrzebna kabała?
Hrabia.

Czegóż więc chcesz się dowiedzieć?
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D Y AN A 

(oglądając się).

Chcęsię dowiedzieć, jak prędko będę Hra 
biną Monti.

11 n A B I A.

Wprawdzie Lucya chora, ale może jeszcze 
zyć długo.

D Y A N A.

Wkrótce może być słabszą.
Hrabia.

Zycie ludzkie w ręku Boga.
D Y A N A 

(patrząc w ziemię).

I w ręku doktorów.
(Hrabia odchodzi na bok zamyślony).

G O N Z A G O
(chwyta za rękę Fabia).

Fabio ! zrobiłeś mię szpiegiem i podsłu- 
chiwaczem— jednak dziękuję ci. Uciekaj od 
niej — to Meduza.

(odchodzą oba)
Hrabia.

Czy słyszałaś co ?
D Y A N A.

Ktoś mówił — tam.



19

Н И A B I A.

Zostań tu— obaczę.

(wychodzi na lewo. Dyana niespokojna — po chwili z pra­
wej strony występuje Fabio , z lewej powraca Hrabia 
i patrzy nań z podejrzeniem).

FABIO (kłania się).

Bądź litościwą, piękna Dyano! osierociłaś 
nas tam wszystkich.

Dyana.

Mówiliśmy tu o tobie, Fabio!

Fabio.

Z ust tak pięknych nie mógł wyjść nie­
sprawiedliwy sąd o nieobecnym.

Dyana.

Nie we wszystkićm jednak pochwalaliśmy 
cię. ' -,

Fabio.

Chociaż Poeta, nie boję się nagany, jeśli 
sprawiedliwa i miłosierna.

Dyana.

Wybacz Fabio ! wy się zawsze boicie na­
gany? choćby najbardziej miłosiernej.
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Fabio.

Ja boję się tylko dwóch rzeczy, Dyano! 
piękności i doktorów.

Hrabia.

Jak dziwacznie złączyłeś je z sobą.

Fabio.

Nie tak dziwacznie, P. Hrabio, jak ci się 
zdaje. Piękność surowością lub plochością 
swoją odbiera nam dobry humor; zły humor 
odbiera apetyt; stracony apetyt odbiera zdro­
wie i oddaje nas w ręce doktorów, a ci nas 
najspokojniej zabijają. Każda z tych dwóch 
rzeczy, pojedynczo jest straszną, cóż gdy się 
złączą silnćm i tajemnćm przymierzem.

s D Y Л N A.

Dawno tu przyszedłeś, Fabio?

Fabio.

Idę prosto z sali, gdzie wszyscy postrze­
gają nieobecność twoję, Dyano !

DïANA (do Urabiego).

Kłamie, (ytosno) Podajże mi rękę, Fabio,* 
wrócimy razem. (Fabio usuwa się) Cóż to ? nie
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chcesz? niedawnoż podawałeś mi rękę na dal­
szą podróż.

Fabio (kłaniając się).

Byłem wówczas cokolwiek pijanym, piękna 
Dyano !

Hrabia.

Obrażasz grzeczność, Fabio !

Fabio.

Może to być z mojej strony niedelikatność, 
ale przynajmniej — nie występek.

Hrabia.
Możemy się obaczyć z sobą, w innćm 

miejscu.
Fabio.

Z ochotą P. Hrabio— chociaż masz żonę.

Hrabia.

Młodziku ! przyniówek nie cierpię.

Fabio.

Jesteś na takiej drodze, że ich będziesz 
musiał znieść więcej.

Hrabia.

Nauczę milczeć każdego śmiałka !
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Fabio.

Najzuchwalszy śmiałek będzie w twojćin 
sercu ; i ten nic umilknie.

Hrabia.
Bez morałów, młodziku! (podaje rękę Dyanie) 

Pójdźmy, (odchodząc zwraca się do Fabia) Jutl'O, nie" 
zapomnij.

Fabio. -

Hrabio Leonardo Monti! gdy ci ta piękna 
Dama naznaczy czas i miejsce, uie więcej bę­
dziesz o tern pamiętał.

Diana.
Grubianin!

Hrabia.
(dobywa szpady i Fabio także).

Zuchwalcze !
• Klaudia.

(wchodzi spiesznie).

Hrabina tu idzie.
(Hrabia odskakuje i chowa szpadę. Fabio także. Dyana 

chwyta rękę Fabia, jakby ją miał prowadzić, który 
z podziwieniem na nią patrzy). *

Diana.

Zostań, Fabio!
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Hrabia.

Fabio! Zgoda--- do jutra. (Fabio kłania się),

(wchodzi Lucya wsparta na ramieniu Gonzaga iv czarném, 
ale gustownćm i bogatćm ubraniu).

Lucya.
(patrząc po wszystkich z uśmiechem — po chwili).

Zdaje mi się, żem tu widziała obnażone 
żelaza.

Hrabia.

Dyana ciekawa była widzieć napisy na na­
szych szpadach.

Lucya.
(kładąc rękę na ramieniu Dyany).

Cóż, moja Dyano, czy rozumne?
Dyana.

(zmiçszana spuszcza oczy i milczy).

Lucya.

Zapewne tu nie dość widno, nie mogłaś 
przeczytać.

Dyana.

Nie mogłam zrozumieć, Hrabino,— napisy 
są łacińskie.

Lucya.

Ile wiem, szpada, którą mój mąż nosi, o- 



barowa na jego familji przez Karola VIII, Króla 
Francji i ma napis Francuzki.

Fabio.

Na mojej łaciński, Hrabino!—Niezrozu­
miała go Dyana, i juz na drugi patrzeć nie 
chciała.

Lu c Y A.

(po cKwili z uśmiechem).

Grzecznego masz kawalera Dyano! — win­
szuję ci. Ale za długo zostawiłaś gości swo­
ich, Leonardo.

Hrabia.

Moich? a nie naszych?
Lu c Y A.

Mój gość, gorąco wyglądany, jeszcze nie 
przybywa.

FABIO (mrucaqe eisiéj).

Zycie ludzkie w ręku doktorów.
D y A N A (do siebie).

Szpieg! zapłaci mi za to.
Lucy a -.

Pódź, dobra Dyano, zastąp tam moje miej­
sce; wszak ty umiesz i lubisz mię czasem za­
stępować.
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D YANA.
W czem tylko każesz, Lucyo!—Twoja ma­

tka wychowała mię, i dla ciebie czuję także 
tyle obowiązków!

L U C Y A (z uśmiechem).

To też mi się odpłacasz, odpłacasz moja 
droga! Byłabym niesprawiedliwą, gdybym 
wątpiła o twojej wdzięczności. —Idźże, idź. 
Fabio! prowadź swoję damę. Gonzago, podaj 
rękę Klaudyi. Ja tu trochę zostanę, na świó- 
żem powietrzu będzie mi lepiej. Proszę cię, mój 
mężu, zostań tu ze mną na chwilę. Mam ci za­
komunikować ważną nowinę, która nas oboje 
równie interesuje.

(wszyscy inni wychodzą).

HrABIA. (z niecierpliwością).

Słucham tedy, o co idzie?

Luc Y A.
Byłam zawsze dla ciebie dobrą żoną.

Hrabia.

Chwalisz się tém, co było twoim obowią­
zkiem.

3
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L (JC YA.
I twoim obowiązkiem było dobrym być 

mężem, a przecież pochwalić się tćm nie mo­

żesz,
, Hrabia,

Tym sposobem nie przystąpićmy nigdy do 

rzeczy,
Lucya.

Gdy jesteś ze mną, liczysz czas na sekundy, 
Hrabia.

Z tego wnieś jak miłe mi życie, 
Luc Y A.

Mojaż to wina, Leonardo!
Hrabi a,

Mojaż to wina, Lucyo, że cię kochać nie 

mogę?
Lccyą.

Wymówki twoje gorzkie i niedelikatne. 
Dla każdej innej kobiety jesteś grzecznym i 
boisz się ją obrazić. Zona tylko straciła w two­
ich oczach tę świętą tarczę słabości, którą 
szanujesz w płci naszej. Tćm okrutniejszym 
się dla mnie stajesz , im mniej mam siły do 
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znoszenia. Przebaczam ci to, mężuj ale po­
wiedz mi, maszże dość ufności, ze ci to Bóg 
przebaczy?

Hrabia.

Nie myślalcrn, że jestem przy konfesio- 
nalc.

L UC YA<

Lepiejby było dla nas obojga, gdybyś czę­
ściej przed nim uchylał kolano. Ale dajmy 
temu pokój. Twoja to rzecz rachować się 
z sumieniem. Jeżeliś rozsądny, powinieneś 
wiedzieć, jak się uiścisz.

Hrabia.

Nie widzę do prawdy, dla czegośmy tu zo­
stali. Do tej małżeńskiej polemiki będziemy 
mieli dość czasu. Jeszcze nam zostanie ju­
tro, pojutrze, i tak dalej. Bo uprzedzam cię, 
że ja się zmienić nie mogę, i ty zapewne mil­
szą mi się nie staniesz.

Lucia.

Kiedyś jednak byłam ci miłą. 
Hrabia,

Nigdy.
3*
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Luc YA.

Nie mówiłżeś mi ani razu, że mię kochasz? 
Hrabia.

Mówiłem.
L u c Y A.

Więc kłamałeś?
Hrabia.

Byłaś dzieckiem niedoświadczonćni i dla 
tego wierzyłaś słowom, które się rzucają ko­
bietom , jak robaczki na wędce.

L U C Y A.

Sądziłam cię szlachetniejszym.
Hrabia.

Chceszże', abym był szczerym.
L U C YA.

Powiedziałeś mi juz tyle, ze się więcej 
szczerości twojej nie boję. Szkoda, żeś co­
kolwiek szczerszym nie byt sześć lat temu.

Hrabia.

Sześć lat temu byłaś piękną i bogatą. 
Twój wuj był Kardynałem. Powszechne zda­
nie sadzało go na stolicy apostolskiej. Ja po­
trzebowałem związków i pieniędzy. Sądziłem
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że czas, przyzwyczajenie, twoja młodość, 
twoja piękność dadzą mi te kilka gran przy­
wiązania, którćm się leczy ckliwość małżeń­
skiego pożycia. Sześć lat przeszło , choroba 
powiększyła się do niezniesienia, a lekarstwa 
niema — i nie będzie. Czas, Lucyo, abyśmy 
pomyśleli o innym środku. Kilka slow, które 
przeszleszOjcu Świętemu, rozwiążą te kajdany, 
które mnie ciężą, i pod klóremi ty usychasz 
i więdniesz.

L u c y a .

Właśnie o leni che i a łam z tobą mówić. 
Pisałam do mojego Wuja.

Hrabi a.

1 cóż? odebrałaś odpowiedź?

L U C Y A .

. Tylko co przybył posłany, którymi przy­
wiózł błogosławieństwo Ojca Świętego i jego 
odpowiedź.

Hrabia.

Cóż, zgadza się? /
/ 3**
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L CCYA.

Jak cię to zainteresowało? — Upokarzasz 
mię bez litości.

Hrabia.

Co pisze Papież?

L u c y a .
Ojciec Święty lituje się nad moim stanem; 

ale mię zachęca do cierpliwości i wytrwania. 
Powiada, że żadną miarą na żądanie moje zgo­
dzić się nie może; że rozwód sprzeciwia się 
kardynalnym zasadom i pojęciom jego o świę­
tości sakramentu; że póki siedzi na stolicy 
apostolskiej, żadne małżeństwo rozwiązanym 
nie będzie, i że dla familji swojej wyjątków 
czynić nie elice; że oprócz tego, ma jeszcze 
inne, największej wagi powody, dla których 
żąda i rozkazuje, abym była i umarła Hra­
biną Monti.

Hrabi a.

Dumny starzec! gdzie list jego?
(Lucya daje mu list, on <jo przebiega z nicukontentowamem). 

L (J CY A.

Nie marszcz się lak, Leonardo! Zniszczą-
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lam, znikł uśmiech z ust moich i wesołość 
z sercaj stałam się tęskną towarzyszką—wiem 
to sama. Ale to lice, z którego opadły wszyst­
kie kwiaty, jesienną barwą swoją powinno cię 

F cieszyć i dawać piękne nadzieje. Jeszcze co­
kolwiek cierpliwości, mój mężu! a wszystko 
się skończy.

(przybliża się i kładzie rękę na jego ramieniu).

Nie udało mi się przyśpieszyć chwili roz­
działu — chcialam jednak, i Bóg’ mi świad­
kiem, żem cliciała szczerze, chociaż serce 
moje pękało, bo, Leonardo! — ja ciebie ko­
cham !

IIrab i a.

(wstrząsa się, odpytha jej rękę; rzuca list i wychodzi. — 
Lucyn zakrywa twarz i płacze. Gonzaga przystępuje 
z przeciwnej strony i staje przed nią w milczeniu).

Luc Y A.

To ty, Gonzago! dziękuję ci, że mię nie o- 
puszezasz. Wierna przyjaźń twoja jest jedyną 
ulgą w moim smutku. Przebyłam ciężką chwilę.

G О Я Z A 6 O.

Przygotuj się, Hrabino, na coraz cięższe.
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L U c Y A.
Proszę cię, nazywaj mię Lucyą. Tu mię 

nikt tak nic nazywa z miłością. Gdy ty wy­
mówisz to imię, które z taką pociechą wyma­
wiała moja matka , przypomnę sobie piękne 
Rimini, i dom rodzicielski, i wszystkie na­
dzieje młodości.

G o N z л o o.
Nigdy nadzieje nie były srożej zawiedzione, 

z L u c Y A.
Nie wiem prawdziwie kogo o to obwiniać! 

Każda rzecz musi mieć swoję przyczynę. 
Gdzież przyczyna, gdzie żrzódło moich cier­
pień? Czy w niin? czy we mnie? czy w ludziach? 
Bez wątpienia i on winien, i inni ludzie win­
ni 5 ale moja część musi tu być największa. 
Wesołość moja znikła prędko, zdrowie upa- 
dło. Nie mogłam mu się podobać z tćm czo­
łem tęskne m i zachmurzonćm , z tćm licem 
chorowitćm i wybladłćm. Nieprawdaż, Gon- 
zago? — Powinnam była przyniewolić myśl 
swoję do obrazów wesela, aby usta się śmiały 
i iskrzyły oczyj powinnam była zmusić krew 
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swoję, aby igrała, i wycisnęła na mojćm licu 
rumieniec świeżości i zdrowia. Nie uczyni­
łam tego dawniej, teraz już zapóźno.

G o a z a g o.
Szlachetna duszo! wynajdujesz w sobie 

winy, których niema. O! nie czyń tego przed 
nim. Im większą, im zacniejszą się okażesz 
w jego oczach, tćm więcej go zawstydzać bę­
dziesz , tern mocniej cię znienawidzi. Bądź 
tylko cierpliwą i milczącą.

L UC Y-A.

Ach! tracę już cierpliwość. Nic ci o tćm 
nie mówiłam żem pisała do mego Wuja o roz­
wód. Bałam się że zganisz pośpiech.

G OAZ AGO.

Byłbym ci odradził, bo znam Syxtusa. Za­
pewne odmówił.

L u c y A.

Odmówił, i zgon mój przyśpieszy.

G O A Z A G O.

Czyś i ty co postrzegła, i masz jakie po­
dejrzenia?
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L UC Y A.

Podejrzenia? jakie?
G O N Z A G O.

* Lucyo ! nie cbcę ja cię straszyć napróżno, 
ale nie przyjmuj lekarstw z ślepą wiarą i z ka­
żdej ręki.

L U C Y A (przerażona).

Gonzago ! Gonzago ! czyżby doszli do tej 
x ostateczności?

GONZAGO.

Występek, moja droga Lucyo, jest logo­
ra spadzista. Kto raz zstępować po niej zaczął, 
nie zatrzyma się aż u spodu.

L U C Y A (po chwili).

Pódzmy, Gonzago. Oczy mię bolą — i 
serce mocno zabolalo.

(wychodzą).



■

A к t Drug i.
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Atta

Scena Pierwsza.

(Pokój Dy any. Hrabia przechadza się zamyślo­
ny , Dyana w rannym ubiorze siedzi гѵ głę- 
bokićm krześle. Jej nogi oparte na bogatej 
poduszce. Przy krześle stoi taboret, na któ­
rym leży lutnia).

Dyana.

Wszystkie ofiary powinny pochodzić od 
nas 5 i jeszcze powinnyśmy być wdzięczne, że 
je przyjmować raczycie.

Hn ab i A.

Żądasz abym ci poświęcił honor.
D Y AN A.

A czegóż ty żądasz ode mnie?
4
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II R A B I A,

• Nie ufasz memu ramieniu.
D Y ANA.

Więc moim kosztem chcesz pokazać, ze 
twoja ręka silna i zręczna.

Hrabia.

Cbcę ukarać jednego śmiałka, aby i inni 
umilkli.

D VANA.

Właśnie od téj cbwili zaczną gadać.

Hrabia.

Obraził cię przy mnie, i zemsta do mnie 

F. 1 należy.
D Y A N A.

Tą obroną gorzej mię skrzywdzisz. Leo­
nardo ! mnie potrzeba aby Fabio nic żył, i 
każdy Brawo lepiej mi w tej mierze usłuży niż 
ty. On nas podsłuchał ; jego język trzeba 
skrępować śmiercią, a wypadek pojedynku 
nie pewny. Mnie go zostaw Leonardo.

H R A В I A (po chwili).

Niech i tak będzie.
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Dyana.

\(wstaje i ibliia się ilo niego).

Kocham cię , Leonardo !

HrABIA (obejmuje ją). 

Czarodziejko? opętałaś mię.
\ f\ Dyana. 

dogrywa się z jego objętirt).

Jeszcze nie zupełnie. — Ale dosyć tego, 
idź teraz do, żońy Leonardo! Otocz ją tro­
skliwością ; bądź łaskawym i czujnym, póki 
nie przyjdzie cli w ila . , . O! Leonardo! są czyn­

ności, które stę boją namysłu. Te dzieci 
wielkiej, stanowczej chwili, dziś poczęte, dziś 
się i rodzić powinny. Wtenczas tylko wy­
chodzą na olbrzyu^ów, pełnych czerstwości i 
siły. Gdy za długo noszone Wę wnętrzno­
ściach serca, rodzą isię kaleki, które wstyd 
tylko rodzicom swbim' przynoszą!-

H R Л ВЧ A. (po chwili).

Och! któż wie jakie wówczas pęta nasie- 
nie nałożę.

Dyana.

Pęta mojej miłości, Leonardo! — nie inne.
4*
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Jeśli rozumiesz, że będą za ciężkie, powiedz. 
Nigdy wahanie się nie zaplątało moich myśli. 
Pamiętasz, gdyś mi powiedział : kocham cię— 
odpowiedziałam ci od razu serdecznym poca­
łunkiem. Gdy powiesz: ciężysz mi — 

(dobywa flaszeczkę).

te kilka kropel przebiegną w tejże chwili po 
żyłach moich i zatrzymają uderzenia serca, 
które ci gotowe oddać honor i sumienie.

II BABI A.

(wydziera jej flaszeczkę').

To nie dla ciebie. Honor i sumienie! tak, 
i ja nic droższego oddać ci nie mogę. Jam 
twój, Dyano ! chociaż piekło otaczać mię za­
czyna. (wybiega).

D Y AN A.

Kocham cię Leonardo!
(rzuca się w krzesło, bierze lutnią i przegrywa Barkarolę— 

Dominika wchodzi ze szkaluleczką w ręku).

Nudna jesteś, Dominika!—wreszcie pokaż. 
(przerzuca klejnoty).

Te kolczyki, te bransolety — sukienkę 
skromną i białą — we włosy kilka kwiatków 
maleńkich, niewinnych, powój albo konwalią.
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Rozumiesz? — Cicho! drzwi się ozwały; jeśli 
to Fabio, wprowadź go do mnie.
{Dominika wychodzi — Dyana przegrywa i śpiewa, uda­

jąc, ze nie widzi wchodzącego Fabio).

Kilka kropelek na kwiatku było;
Dwie łzy w jej oczach od ranka;
Kropelki rosy słońce wypiło, 
Łzv zdjęły usta kochanka.

Pocałował ją — i zdradził — 
Idź precz ode mnie!

Fabio.
{słucha i uśmiecha się).

Tobie się to nic zdarzy, piękna Dyano! Ta 
piosneczka zupełnie dla ciebie nie stosowna.

I) Y A N A.

Dlaczegóż to, Fabio? 
Fabio.

Naprzód , że w twojćtn oku nigdy podo­
bno łez niema; powtóre, że ciebie pocało­
wać nic można; potrzecie, że ktoby cię raz 
pocałował, byłby chyba wrogiem własnego 
szczęścia, jeśliby cię zdradził.

D Y A N A.

Dowiodłeś uczenie. W rzeczy samej piosn-
4**
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ka nie do rzeczy, i więcej śpiewać jej nie bę­
dę. A teraz powiedz mi, Fabio, nie domyślasz 
że się, po coin cię wezwała?

Fabio.

Domyślać się chęci takiej jak ty kobiety, 
byłoby to jedno, piękna Dyano, co patrząc 
na jastrzębia wiszącego w obłokach . . .

D Y A N A (śmiejąc się).

Zmiłuj się! jakież drapieżne porównanie! 
Fabio.

Mógłbym znaleść daleko łagodniejsze, bar­
dziej pasterskie i wiosniane; mógłbym cię 
porównać do skowronka wiszącego w powie­
trzu— ale cóż, nie będzie podobieństwa.

D Y AN A.

Niepotrzebnie to mówisz. Wiëm , jak u- 
mićsz być grzecznym.

(Fabio kłania się).

Dość tego. Teraz słuchaj, co ci powiem.
Fabio.

Słucham.
D Y AN А.

I słuchaj uważnie.
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Fabio.

Słucham uważnie.
D Y an A.

Fabio! nie śmiej siç$ nie igraj z memi sło­
wami. Są chwile, które wplatają się w całą 
osnowę dalszego życia, jak nić czarna lub zło­
ta. Jedną z takich chwil jest dla ciebie chwila 
teraźniejsza.

Fabio.

To znaczy, że od niej zależy przyszłe mo­
je szczęście lub niedola ! To co innego. Za­
czynam słuchać uważnie.

D Y AN A.

Tak i powinieneś. — Obraziłeś mię.
F а в i o.

Wiec jesteś obraźliwą? żal.
D Y A N A.

Obraziłeś mię dwojako. Podsłuchałeś mię 
jak szpieg, i słowom niewinnym dałeś stra­
szne znaczenie 5 to raz. Powtóre , w oczach 
człowieka , którego poważam . . .

Fabio.

Poważasz ?
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D Y AN A.

Którego kocham , jeśli cbcesz, poniżyłeś 
mię swojém grubiaństwem. Takie urazy krwią 
się zmywają. Ja jednak mogę ci przebaczyć, 
ale pod jednym tylko warunkiem. Odpowia­
daj, czy wolisz ze mną pokój, czy wojnę?

Fabio.

Gdybyśmy byli równi potęgą, w tenczas 
naturalnie z przyzwoitą godnością odpowie­
działbym ci : pokój za pokój , wojna za woj­
nę. Ale siły nasze nie równe. Tyś kobieta 
młoda i piękna , a ja — tylko Poeta. Bły­
skawicą uśmiechu, piorunem wejrzenia uzbro­
jona, ty mię stokroć przewyższasz. Nic, Dyano! 
wolę z tobą pokój niż wojnę, racz mi tylko 
powiedzieć, co rozumiesz przez te słowa? Po­
kój ma oznaczać? . . .

Dy AN A.

Moję przyjaźń.
Fabio.

A woj na ?
D Y A N A.

Moję zemstę.
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Fabio.

Twoja zemsta znaczy : szpadę Hrabiego, 
truciznę, lub sztylet jakiego zabójcy.

D VANA.

Zgadłeś.
Fabio.

Cóż znaczy twoja przyjaźń? jeszcze to słów­
ko racz mi szczegółowiej objaśnić.

D Y A N A.

Bezwstydny !
Fabio.

Nie gniewaj się, piękna Dyano ! każdy 
traktat powinien być jasny, inaczej nic będzie 
trwały. Cóż?—Nie clicesz?—Bądź co bądź, wy­
bieram twoję przyjaźń. A teraz jakiż waru­
nek ?

D Y AN A.

Jesteś wyzwany.

Fabio.

Jestem.

I staniesz?

D Y AN A.
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Fabio.

Wybrałem twoję przyjaźń} cbcę bydź jej 
godnym i stanę.

Dy AN A.

To właśnie jest warunkiem mojej przy­
jaźni, abyś nie stanął.

Fabio.

Nic więcej?
D Y A N a .

Abyś był dziś jeszcze u Hrabiego ; abyś 
wybrał taki moment, gdy sala jego będzie 
pełną; abyś pierwszy podał mu rękę, jak gdy­
by między wami nigdy nic nic zaszło ; abyś 
był uprzejmym i wesołym, a polem, poże­
gnawszy go, przy wszystkich z wyrazem przy­
jaźni , abyś opuścił Ferarę na pól roku.

Fabio.

A potem ? 
D Y A N A.

Potem udasz się do Rzymu lub do Neapolu.

Fabio.
A potem ?
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D Y A N A. 
(powstając z żywością).

Utopisz się w Tybrze.
Fabio.

Tak więc twoja przyjaźń znaczy tylko u- 
niknienie szpady Hrabiego , sztyletu lub tru­
cizny. Daruj.— Przyjaźń to czcza, pusta, 
jak orzech robaczliwy. Nie warta ofiary, ja­
kobym zrobił, uniżając się przed człowiekiem, 
którego nie szacuję i którego ty kochasz.— 
Wolę twoję zemstę.

Diana.

I będziesz ją miał.
Fabio.

Lecz nie bez odwetu , Dyano !
Dy an A.

Czy podniesiesz na mnie rękę ?
Fabio.

Fe! mogłażeś tak myśleć? jam Poeta, 
Dyano ! — i jeżeli uniknę twoich ciosów, zem­
szczę się— pieśnią.

Dy AN A.

(rzuca się w Arsesi«).

O ! ciekawabym była jaką?
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Fabio.
(bierse lutnię i zamyśla się-—po chwili).

Posłuchaj , taką np.
(Deklamuje, przegrywając po strofach, na lutni).

W pięknej Ferarze błysła kobieta. 
Jak gwiazda na niebios kole;

W jej twarzy słodycz była wyryta, 
1 pokój jaśniał na czole.

Na głowic miała hebanów zwoje, 
Jéj usta miłością tchnęły.

z Gdy wzięła lutnię,—harmonji zdroje 
Zpod białej ręki płynęły.

Jej lekkiej sukni fałdy uczone 
Zwinnej kibici nie kryły;

Gdzie weszła— ku niej oczy zwrócone, 
Kuniej się serca modliły.

I był w Ferarze poeta młody, 
Wśród tycli, Co dla niej szaleli;

On ze łzą w oku wszedł raz na gody, 
1 tak ostrzegał czcicieli.

Nie wierzcie oczom, co słodko mdleją, 
Nic wierzcie czarom uśmiechu;

Z ust koralowych jady się leją, 
Pierś biała gniazdem jest grzechu.
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Wam patrzeć na nią słodko i miło;
Was groźny wzrok jej tak boli;

Słuchajcież co się u nas zdarzyło, 
Uczcie się z cudzej niedoli,

W pięknej Ferarzejest Pan bogaty, 
Związany szluby świętem!;

On dobroć żony cenił przed laty,
1 wierzył w prawdę na ziemi.

• /

Ale gdy ujrzał czarowne wdzięki, 
Zapomniał przysiąg i wiary;

Nowe kajdany wziął z milej ręki,
1 z jadowitej pil czary.

Dy AN A (zrywa się).

Dosyć — przestań — za daleko żart posu­
wasz,

Fabio.

Koniec nie był żartobliwy — posłuchaj.

Raz gdy całował jćj białą szyję
Onà mu rzekla z pieszczotą: 

Ach ! twoja żona za długo żyje, 
A jam okryta sromotą.

Te kilka kropel niechaj jćj żyły
Przebiegną cicho , tajemnie

5
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Diana-
(rzuca się nań ze sztyletem). - 

Nikczemy, podły potwarco !

* Fabio

(chwyta jéj rękę i odbiera sztylet).

Pierwej mię twoje oczy raniły, teraz chcia- 
łaś mię dobić ręką. Używaj raczej twoich o- 
czu, Piękna Dyano ! ich ostrze silniejsze. 
Obym mógł je tak ucałować , jak całuję tę 
rękę, która mię uderzyć chciala.

(całuje jéj rękę).

Diana 
(wydzierając rękę).

Znajdę taką, która będzie mocniej trzy­
mała sztylet niż moja. Slr.eż się, abyś mię 
nie oskarżał o zdradę — i precz stąd.

(wychodzi). ,

Fabio (sam).

Furja! kania w piórkach synogarlicyj 
szatan w czarującej masce anioła ! — Rzecz 
niepojęta ! każde stworzenie ma swoje piętno, 
w którćm się odbija jego natura. Z ocz ty­
grysa , zc szponów sępa poznasz że drapieżnym 
spojrzyj na osła , powiesz że głupi, na wołu 



ze leniwy, na lisa że chytry. Grzyb jadowity 
nie zwiedzie cię zapachem smacznego jabłka, 
trojący blekot nie oszuka wonią i kolorem róży. 
Człowiek tylko może oszukiwać. Twarz jego 
jest łupiną, która ci nie powić, czy pod nią 
ziarnko słodkie czy gorzkie, cierpkie czy kwa­
śne. Ugniesz kolano przed djabłem, który ci 
się pokaże w postaci anielskiej dziewczyny; a 
złoczyńcę z zapłakanemi oczami, z pobożnćm 
westchnieniem, przytulisz do łona jak przy­
jaciela — fe! fe! obrzydły świat! bezpieczniej, 
o! stokroć bezpieczniej w lesic ! (.wychodzi).
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Scena druga,

(Lab orator у гіт chemiczne Tomasza Gianozzi. 
Izba sklepiona i ciemna, osTuiecona wiszącą 
lampą. JNa. lewo półki z buteleczkami5 na 
prawo гѵіеікі komin, przy nim butle, retorty 
it. d. bliżej sceny nalewa wielki stół, na któ­
rym ąlobusy, astrolabio i xięgi porozrzucane).

Tomasz. Gianozzi

(wchodzi — po chwili).

Jedni moi chorzy umrą, inni mają się le­
piej. Zdajesię więc że mi nikt nie przeszkodzi. 

(przysuwa 1 pulpitem xiçgç bliżej sceny i siada w wiel- 
kiêm krześle).

Pójdź, nieśmiertelny Paracelsie! wielem ci 
winien 5 gdybym cię tylko mógł lepiej trochę 
rozumieć.

(przeturaca karty).

Niech tam sobie świat hołysze się i burzy; 
wszystkie jego namiętności rozbijają się u me­
go progu. O ! co to za szczęście mieć cały 
świat tu, około siebie! i obciąwszy wszystkie 
sznurki, które myśl przywiązują do brzegu, 
puścić ją swobodnie jak łódkę, aby pobujała 
po swej woli. — Ale gdzież to stanąłem? a! a!
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(czyta, i naprzemian mówi sam До siebie').

„Hiliaster, pierwotna siła, ojciec istot 
stworzonych, w akcie tworzenia rozsypał się, 
rozpłynął w pierwobytnym utworze, Ideos.”— 
Ideos, jest to Limbus major, chaos— tak, 
to jedno. ,,W nim” to jest w tym Ideosie— 
,,pierwotna materya obdarzona była pierwotną 
siłą życia, ale jeszcze nie rozdzieloną, nieroz- 
winiętą”—dobrze,dobrze, głęboko!—,,W nim 
były tylko trzy pierwiastkowe materyały: sól, 
siarka^ merkuryusz;,,sal,sulfur, mercurius”— 
Aha ! owe S. S. M. o których Izaak llolan- 
dus i Bazyli Walentinus tyle piszą, a tak 
ciemno! ale cóż dalej?— ,,Z nich powstały 
cztery elementa , i zrodziły się spirytualnie, 
jak iskra z krzemienia, jak drzewo z liśćmi, 
kwiatem i owocem z małego ziarnka”— hm! 
hm! spirytualnie, no! no! obaczmy— ,,każdy 
z tych elementów ma swojego Hiliastra” — 
Swojego Hiliastra? to coś ciemno— ,,1 w ka­
żdej z istot stworzonych są te same trzy pier­
wiastki S. S. M.

(pociera czoło i zamyśla się — Urabia Monti okryty wiel 
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kim płaszczem i w kapeluszu nasuniętym na oczy, гѵск»- 
dzi i staje przy Gianozzim, który go nie widzi).

Są te same we wszystkich istotach? ale 
jakże? materyalnie? to być nie może. Tak i 
Walentinus utrzymuje, i to właśnie jest absur­
dum; aleobaczmy.— >>Nie są one w nich ma­
teryalnie, ale symbolicznie ’ a! to co innne- 
go!— ,,Sulfur wyobraża wszystko palne w i- 
stotach”— a! — ?,Sal, wszystko rozpływające 
się”— !'—,,Mercurius, wszystko lotne” a! a!

(uderza uradowany dłonią po xiçdze i powstaje).

Tak , tak , symbola , nic więcej !

Hrabia.

Co ci się stało? stary Filozofie ! 

Gianozzi.
(staje przed nim i patrzy mu w oczy).

S. S. M. Symbola.
Hrabia.

(zdejmuje kapelusz i kładzie na stole).

Cóż to! od abecadła zaczynasz?
Gianozzi. (postrzega się).

Ach! Panie Hrabio! przepraszam— Tro- 
chęm się zagłębił, trochę zapomniał i nie u- 
ważałem— prawdziwie przepraszam. My lu- 
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dzie zajęci radziśmy czasem zamknąć się w so­
bie, jak ślimaki w skorupie.

Hrabia.

I wtenczas zapominacie o ziemi.
Gl AN OZ Z I.

Wtenczas obudzamy w sobie obraz całości 
świata , tego Makrokosmu, w którym ziemia, 
wraz z tern, co na niej wielkie i świetne, jest 
garstką błota. — Ale cóż mi sprowadza ten 
honor i tak późno?

Hrabia.

Tomaszu Gianozzi ! moja żona chora. 
Gianozzi.

Nie tak bardzo. Będzie zdrowsza, może 
być nawet zupełnie zdrowa, przy pewnych 
warunkach , rozumie się. — Mam nawet dla 
niej lekarstwo .. . .

Hrabia.

Wołałbym , abyś go jej nie dawał. 
Gianozzi.

Czemuż to ?
Hrabia.

Tyś uczony, i nie obrazisz się gdy ci po- 
"ł
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wiéin. Temu, mój ,Gianozzi, ze nie po­
może. z

f Giano z zi.

Niewiara jest nieprzyjaciółką zdrowia; 
ona neutralizuje najlepsze lekarstwo. Zdro­
wy tylko żartuje z lekarza ; chory garnie się 
do medycyny, jak dziecię przestraszone do 
łona matki.

(z powagą).

Szczególniej tam , P. Hrabio, gdzie wię­
cej chora dusza niż ciało.

Hrabia.

Wszystko to prawda; ale i to prawda, że 
umiejętność wasza nie pey na i ślepa. Ty sam, 
choć bieglejszy od innych , chodzisz z zam- 
kniętemi oczami po gmachu natury, i szukasz 
i macasz, gdzie są drzwi do jej-sekretów. 
Mamże czekać, póki ich nieznajdziesz?Kilka lat 
cierpię razem z kobietą, z którą losy moje zwią­
zane. Nuda, tęsknota, szpital w moim domu. 
Los i natura dały mi wszystko, aby życie 
moje było kwieciste, świetne, olśnione wszy- 
stkiemi promieniami radości i wesela; tym­
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czasem dni moje więdną i dają mi smutny 
obraz jesieni na wiosnę. Pojmujesz to?

G i A N o z Z I.

Lekarstwo jest nasieniem 5 wszystko, co 
otacza chorego, stanowi błogie wpływy, zba­
wienny deszcz i rosę, która to nasienie roz­
wija i kwiat zdrowia wyprowadza. Najlepszy 
rolnik nie pomoże, kiedy posucha zwędzi rolę 
i zamieni ją w nieurodzajny kamień. Zrozu­
miałeś mię, P. Hrabio?

Hrabia.

Co chcialeś powiedzieć?
Gianozzl

Chciałem powiedzieć to, ze ty sam byłbyś 
dla zony twojej lepszym lekarzem, niż ja.

Hrabia.

Tak i ja sądzę. Dla tego tez zamyślam 
sam ją wyleczyć, jednak za t wojem pośredni­
ctwem.

Gian o z z i.
Z ochotą.

.Hrabia.

Nie pytam o to czy masz ochotę, lub nie.



58

Wybrałem cię dla pewnych powodów, i to­
bie cbcę powierzyć sposób, którego mam 
użyć.

G i A n o z z i
{patrzy mu w oczy — po cKwili).

Jakiż to ?
Hrabia.

Przypadek jest ojcem ważnych odkryć. 
Pewny mnich , który cale życie zgłębiał taj­
niki przyrodzenia i badał natury istot, zna­
lazł to lekarstwo, którego nie szukał. Doszło 
ono do mnie przypadkiem; kupiłem je drogo, 
i chcę . . . abyś je dał zażyć chorej.

G i a n o z z i.
Jestżeś pewny jego skutku?

Drab i a.

Tak pewny, jak twojego milczenia.
G I A N O Z Z I.

Zbladłeś P. Hrabio.
Hrabia.

Blask tej lampy przykry i nienaturalny— 
i tyś blady.

Gianozzi.

Głos twój zmieniony.
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Hrabia.

Zdrów jestem i wiem co mówię.
(Stawia flaszcczkę i rzuca na stół worek ze złotem).

Oto lekarstwo^ a to dowód, że skuteczne. 
Jest tu więcej niż ci cała Alchemia dać mo­
że. Sekretu ci nie polecam. Znasz mię i wiesz 
co mogę. Skrupuły z twojej strony byłyby 
już niewczesne. Są przedsięwzięcia, które 
można spełnić lub nie spełnić, póki leżą w głę­
bi myśli i tam dojrzewają. Gdy raz słowo 
dało im bytność, to słowo musi się stać czyn­
nością, lub biada temu, komu było powie­
rzone. (wychodzi).

Gianoz z i
(załamuje ręce i patrzy za nim długo; potem kierze ftasze- 

czkę, wlewa kilka kropel do kieliszka, nalewa na to 
drugiego płynu iprzypatrzywszy się stawia powoli na 
stole).

Trucizna— to okropnie! a to co?— zło­
to — ab ! to okropnie !
(rzuca worek ku drzwiom— siada u, krześle i zakrywa twarz 

rękami. Gonzaga wchodzi w tejże chwili, podejmuje 
pieniądze i waży w ręku).

x Gonzago.

Piękna summa ! nie dziwię się, że Filozof
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gardzi zlotem, którego nie ma ; ale zęby wy­
rzucał za drzwi tyle szczerego złota, to do­
prawdy nie rozsądnie. Co to znaczy, stary przy­
jacielu ! chyba żeś znalazł ów wielki sekret, 
którego szukacie, i robisz złoto z żelaza. Win­
szuję ci takiej umiejętności.

Gianozzi.

Gonzago ! umiejętność jest to zdrój czy­
sty, zdrowy, który płynie cicho, swobodniej 
w którym się odbijają zielone brzegi, kwiaty, 
doliny, błękit nieba. Ale gdy w ten zdrój 
przypadkiem wpłynie kałuża waszego życia, 
przezroczystość jego ginie, powab przepada, 
robią się męty, bioto. — Taką jest teraz moja 
umiejętność.

Gonzago.

Nie widziałem cię nigdy w takim stanie, 

Gianozzi.

Rzuć to precz z ręki. To złoto cię zwala, 
jest to nagroda za zbrodnię.

Gonzago.

U ciebie byl Hrabia Monti.
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Gianozzi.

Więc wiész о tém?
Go NZ AGO.

Od dni kilku śledzę wszystkie jego kroki. 
Mam ważny powód domyślać się jaki był cel 
jego odwiedzin. Jeśli on ci zostawił to złoto, 
któreś odrzucił ze wstrętem , cała tajemnica 
dla mnie jasna i możemy o tém pomówić spo­
kojnie.

Gianozzi. (powstaje).

Ja o tém nic mogę mówić spokojnie. Ta 
ręka władała piórem dia ogłaszania prawdyj 
podawała napój, często gorzki, ale ratującym 
trzymała nóż, ale dla tego tylko, aby część 
zgniłą ciała oddzielić od zdrowej. I tej ręce 
podać truciznę na zgubę niewiqnéj istoty, to 
imię rozrzucić po Włoszech, aby je wyma­
wiano ze wstrętem, aliy każdy, usłyszawszy je, 
zasłaniał się znakiem krzyża ś. O! nato mało 
być bogatym, potężnym, złoczyńcą *, na to po­
trzeba być szatanem.

G ONZ AGO.

Nie zgadzam się z tobą, stary przyjacielu,
6
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i nie widzę dla czego się tak oburzasz. Lu­
dzie możni nie są tak głupi aby nie wiedzieli 
czćm są sami przez się, a czćm przez złoto, 
które posiadają. Widzą oni, że złoto nagina 
przed nimi wszystkie głowy, gdy się pokażą, 
zjednywa poszanowanie twoich braci uczonych ; 
daje łaski wszystkich ładnych kobiet; tłuma­
czy wszystkie prawa na ich korzyść i t. d. i t. d. 
Cóż dziwnego, że człowiek bogaty pomyślał 
sobie, że złotem kupi sumienie, nawet ta­
kiego jak ty mędrca ! Nie trzeba mu tego 
mieć za złe— on innego przekonania niema. 
Ze zaś ciebie użył, to ci łatwo wytłumaczę. 
W przypadkach nagłej śmierci najpierwsze 
podejrzenie pada na lekarza. Twoje imię za­
słania cię od wszelkiego podejrzenia, a on chce 
uniknąć pozorów zbrodni.

G I ANO Z Z I.

Nic, to mu się nie uda. Wiem że prawa 
nasze niedołężne ; żeby mię wyśmiano , gdy­
bym go chciał oskarżyć. Ale ja pójdę do in­
nego miasta; wołać będę, pisać i ogłaszać. 
Położę pieczęć hańby na jego czole, itakspo-
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niewićram jego imię, jak on chciał skalać 
moje.

G O N Z A G O.

A on tymczasem kupi sobie usłużną rękę 
jakiego nikczemnika i struje żonę.

Giano zzi.
Hm ! jeśli mu zostało choć kilka kropel 

z tego, co mi tu przyniósł, to dosyć.
G o N Z A G 0.

I sam ci to przyniósł ! — przeszedł więc 
moje obawy. Zwierz wziął górę nad człowie­
kiem t> nieśmiertelna dusza przytaiła się i po­
zwoliła pobusżować ciału. Bywa to czasem. 
Dzięki Bogu przynajmniej, że tobie swój pie­
kielny zamiar powierzył. Dla dobra rodzaju 
ludzkiego czasem djabeł głupieje i źle dora­
dza. — Biedna Lucy a ! ona może uwierzyła 
niespodzianej przemianie, jaką wjego postę­
powaniu postrzegła. Od niejakiego czasu stał 
się dla niej uprzejmym, troskliwym, dobrym. 
Jedni się dziwili, drudzy go uwielbiali; jam 
się przeląkł i wniosłem, że wykonanie zamiaru 
bliskie. Nie omyliłem się.

6*
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Gianozzi.

Złoczyńca !

G OIN ZA G О.

Nic, Gianozzi, nie jest to złoczyńca zimny 
i wyrachowany. Ja myślę , że jego sumienie 
strwożyłoby się wkrótce i żal wziąłby ptzewagę 
nad fatalną namiętnością, gdyby nic ten wąż 
w postaci cudnej Ewy. Ten nic uśnie i szeptać 
nie przestanie, póki się zbrodnia nie spełni. Po­
dłych i usłużnych znajdą wielu; trucizny jest 
dość— tak, ona umrze niezawodnie—umrze, 
nie dziś to jutro. . . i z ich ręki.

(łierze go za rękę).

Tomaszu Gianozzi ! nic masz ty jakiego 
napoju, któryby na czas niejaki zatrzymał 
uderzenie pulsu, działanie oddechu, i pokrył 
lice tą bladością, jaką za sobą zostawia du­
sza, gdy opuszcza ciało ?

Gianozzi.

(Łierze z półki flaszcczkę).

Oto masz. W przyzwoitej ilości dane spro­
wadza śmierć na dobę. Jakiż masz zamiar?
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GoNZ AG О.

Chcę ją ocalić. Niech umrze dla świata. 
Tyle razy mi mówiła, że odżyłaby w murach 
jakiego świętego ustronia. Wywiozę ją do Sy­
cylii. Tam pod pięknem niebem , z pogodną 
myślą , z modlitwą w sercu i na ustach długo 
jeszcze żyć będzie.

Giano zzi.

Bez wątpienia. Jeśli się zgodzi, ja ręczę, 
że niebezpieczeństwa niema.

G O NZ a g o.

Trzebaby tylko kogoś na jej miejscu po­
chować.

GlANOZZI (pomyślaiusiy).

Dziś lub jutro musi umrzeć jedna młoda, 
biedna kobieta. Była ona kiedyś piękną, i 
w rysach twarzy ma cokolwiek podobieństwa. 
Wreszcie trupy prawie wszystkie do siebie 
podobne.

G O NZ a g o.

O to mniejsza. Urządzę tak, że nikt prze­
miany nie postrzeże. Każę ciało zakryć przed • 
oczami ciekawych. Jemu powiem że się okro-

6**
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pnie zmieniła , i on pewnie nie będzie miał 
tyle serca , aby się przypatrywał twarzy swo­
jej ofiary. Biedna Lucya ! musi więc iedz na 
katafalku; dać się otoczyć świecami ; płaczem 
przychylnych, sądami obojętnych; musi przy­
tulić się w trumnie do tej poduszki, z której 
się żadna głowa podnieść nie może, i to wszyst­
ko aby uniknąć gwałtownej śmierci i oszczę­
dzić zbrodni mężowi.

Gian o z z i.

Zbrodni mu nie oszczędzi. Przed Bogiem 
chęć jest zbrodnią. Uczynek jest tylko przy­
datkiem.

G o N z а с o.
Bądź zdrów zacny przyjacielu ! pomówié- 

mv o leni obszerniej. Jak tylko twoja chora 
umrze, daj mi wiedzieć.

G i a n o z z i.

Weź to złoto, Gonzago ! Masz prawo go 
użyć. Twój zamiar będzie potrzebował wy­
datków. Tego trupa , milczenie krewnych i 
wierność kilku sług trzeba będzie kupić. Wszy-
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slko, wszystko kupić można za pieniądze — 
Pluję na wasz świat!

G O NZ AGO.

Przecież ciebie Hrabia nie kupił. Pogódź 
się z tym światem, Tomaszu Gianozzi, i wierz 
mi, są wyjątki. Społeczność ludzka jest to 
ruda , wprawdzie podłego kruszcu, ale są 
w niej i żyłki złota.

(za sceną słychać krzyk i szczęk broni).

Giano z zi.

Co to jest ?

G ONZ ago.

Krzyk na ulicy i szczęk broni. U nas je­
śli kto za długo żyje , jest trucizna, jest że­
lazo , które pomaga naturze w jej dziele.

G I A N 0 Z Z I.

Krzyk się wzmaga.

G O N Z A G O (dobywa szpady).

Poświeć, stary przyjacielu! trzeba dać po­
moc wołającemu, (wychodzi).



G lANOZZI.

(staje ze światłem we drzwiach).

Ostrożnie— ośin wschodów na dól— O 
tempora !

G ONZ AGO (za sceną).

Światła ! światła tu.
G IA N O Z Z I.

Niosę , niosę.
(wychodzi i wraca bez lampy).

Miałem i ja kiedyś szpadę.
(Szuka w kącie między szpargałami—potem w inném miej­

scu i nie znajduje — tymczasem krzyk się wzmaga, 
nakoniec ustaje).

Niema — wreszcie na cóżby mi się przy­
dała? Ręka bez siły jest to pochwa bez klin­
gi.— Ale coś ucichło.

(słucha).

G O N Z A G O.

(wprowadza na scenę ranionego i mdlejącego Fabio).

Tomaszu Gianozzi ! przysuń krzesło. Na 
miły Bóg opatrz prędko ranę i zatamuj krew 
tego młodzieńca.

Gianozzi.

Posadź go , posadź Gonzago, niech się 
nie wysila— trzymaj światło— bliżej, tak.
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(rozdziera suknię i opatruje ranę).

Rana wielka, ale miejsce nie jest niebez­
pieczne. Jeżelisztylet nie byl zatruty, żyćmoże.

G on z a g o.
Ledwiebym się nie założył, że sztylet za­

płacony z tego samego worka.
G I.A N o z z i.

Zbójcy!— Teraz krew zalewa ranę, nic 
jeszcze z pewnością powiedzieć nie mogę. To 
się pokaże jutro.

(obwiązawszy ranę, ociera mu czoło i trzezwi go). 

Fabio.
(potinosi głowę i patrzy wokoło).

Gdzież jestem? kto ty jesteś, stary?— Jeśli 
masz tyle uczciwości, ile siwych włosow na 
głowie, nie wychodź w Fcrarze na ulicę, bo 

cię wezmą za warjata.
G o N z a g o.

Uspokój się, Fabio ! — To Tomasz Gia- 
nozzi. Widno, żeś był zawsze zdrów i szczę­
śliwy, kiedy go nie znasz} teraz przyszła ko­
lej i na ciebie.

Fabio.

To ty? Gonzago! dałeś mi pomoc, dziękuję ci.
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G O N Z A G О.

Przypadek zdarzył mi to szczęście.

Fabio.

Przypadek, słowo głupie i bez sensu , a 
przecież więcej ma znaczenia, niż prawość męż­
czyzny i cnota kobiety. — Czym mocno ra­
niony ?

Gonzago.

Uspokój się.
Fabio.

Uspokoję się, jak umrę. Boli mię, tu.

G i an o z z i.
Przestanie, przestanie boleć ! Jak się krew 

cokolwiek uspokoi, położę ci szarpie z łago­
dzącym balsamem.

Fabio.

I przestanie ?
G I ANO Z Zł.

Przyrzekam.
Fabio.

Dobrze robisz, że przyrzekasz; tym spo­
sobem najlepiej można oszukać. Wasze przy­
rzeczenia tak prawdziwe, jak obietnice ła­
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dnych kobiet. Gdy ci lekarz mówi, że umrzesz, 
a kobieta, że się mścić będzie— wtenczas tylko 
prawda. — Przeczytaj to , Gonzago.

(daje mu karteczkę).

G O NZ Л G O.

,,Pocałuj, Fabio, tę rękę, która ci to od- 
,,da j i jeśli będziesz miał czas, wspomnij o 
,,mnieł’ — Kto to pisał?

Fabio.

Na co ci to wiedzieć?— Wiedz tylko to, 
że im piękniejsza twarz, tćm zimniejsza krew; 
im zimniejsza krew, tćm pewniejsza ręka. 
A kobieta, która ma piękną twarz, zimną 
krew i umie tak pisać, ma także długie szpony, 
które czasem chowa. Ale schwyć ją za rękę 
i ścisnij tak, a udrapic cię, jak kotka.— Daj­
cie mi wody, pali mię.

G O NZ a g o.

Lękam się o niego j on bredzi.
G IANOZZI.

Gorączka nieuchronna.
Fabio.

Było ich trzech. Jeden mi oddał jej kar-
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teczkę i świecił. Zacząłem czytać — wtem 
światło zgasło i poczułem sztylet w boku. Gon- 
zago ! czym ich zabił wszystkich?

Gonzago.

Wszyscy uciekli.

'Fabio (tupa nogą).

Uciekli ? — czy ja umrę ?
Giano z и.

* (stanowczo i łimnoiy

Jeśli się nie uspokoisz— umrzesz. 
Fabio.

To będzie trzecie wielkie głupstwo, które 
zrobię. Pierwsze, żem się zakochał ; drugie, 
żem sobie żartował z groźby obrażonej kobie­
ty; a trzecie, że umrę — bez zemsty. Życia! 
życia mi dajcie choć na chwilę ; siły choć na 
jeden cios dla niego ; głosu choć na kilka 
słów dla niej! Inaczej powiem, że wasza sztuka 
tyle warta , co to złoto, które wychodzi z wa­
szych tyglów. Nic do rzeczy wasza sztuka, 
oszukaństwo , szalbierstwo, nic więcej.

(odrywa zawiązkę).

Mnie boli ; kładź balsam, stary!
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G 0 NZ AGO.

Co ty robisz? Fabio!
Fabio, (tv obłąkaniu).

Przeklęta Furyo ! twoje oczy błyszczą jak 
brylanty —twoje usta tak różowe . . . Śliczna 

Furyo ! . . . całuję twoję rękę.
(urywa-się).

Precz — precz !
(pada w kr sesto).

G O N Z A G O.

Czy skonał ?
Giano zzi. ;
(patrsy puls).

Zemdlał. —

7





Akt Trzeć i.
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Scena pierwsza.
(РРЛspaniały pokój Hrabiny Monti. Na prawo 

driwi do jćj sypialni. Z lewej strony spekta­
tarów siedzi Dyana i szyje w krosnach. Klau- 
dya obok niej zamyślona i smutna).

D.yana.

Klaudyo! dlugoz tak siedzieć będziesz za­
chmurzona?

К Ł A U D Y A.

Dzieci tylko i pomięszani mają zawsze 
przyczynę być wesołemi, bo nie widzą, co się 
obok nich dzieje.

Dyana.

Nie tylkoś smutna, ale i zła.
7”
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Kt A UDYA.

Mam powód do jednego i do drugiego. 
(milczą).

D Y A N' A (po ckwili).

Ale jak długo Gianozzi bawi u Lucyi.

К L a u D Y A.

Długo.
D Y A N A.

Dobry to starzec.
K L A U D Y A.

Dobry.
Dy AN A.

Nieznośna dziś jesteś.

K LAU DY A.

Nieznośna.
D y A N A.

Czy doprawdy kochałaś tak Fabia ?

К LAU DY л. 

(staje przed »*<).

Twoja twarz, Dyano, gładka, jaśniejąca, 
uśmiecha się całćm niebem, jak zwierciadło 

w jeziora , a przecież na dnie twego serca leży
myśl ciężka jak kamień.
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Dyan a.

О ! nie prawda.
К L A UD YÂ.

Ty możesz wszystko utaić. Moja natura 
inna — i dziękuję za to Bogu. Wesołość i 
smutek, miłość i nienawiść, rysują się na mo- 
jćm licu wyraźnie i czytelnie. Może mi ztćm 
gorzej na swiecie niż tobie. Cóż czynić? ! Ja 
twojego charakteru nic lubię i miećbym go 
nic cliciała, nawet razem z twoją pięknością.

D Y A N A

Dziwaczko! lajesz mię za to, że moja twarz 
spokojna ! czytaj w mém sercu—i tam pokój.

Kl audy a.

O, tego nie uczynię.
D Y A N A

Czemu ?
K L AU D Y A.

Bobym cię znienawidziła.
(odstępuje od niej).

Diana.

Czy' za to, że ten biedny Fabio ścigał mię 
wszędzie ? że patrzył na mnie melancbolicz- 
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nie? że nie widział twoich wejrzeń i westchnień 
nie słyszał? Mojaż to wina że oni natrętni i 
głupi. — Ja żadnego z nich nie ciągnę.

K L A U D Y A (~ gniewem).

Kłamiesz , Dyano !
Dy aa a.

Jak cię ten gniew upięknia! Biedna Kłau- 
dyo ! więc ty doprawdy myślalaś , żem ja nę­
ciła Fabia?

Klaudia.

Nie potrzebuję myśleć i domyślać się ko­
go nęcisz , kiedy widzę. Złą drogę obrałaś, 
Dyano!

1) Y A AA (śmieje się).

Morały !
K L A U D Y * .

Nic śmiej się i nie zapominaj, że tam je­
dna ofiara we łzach, a druga w grobie, 

D Y A N A (powstaje).

To nadto.
K LA UD Y A.

Tego chciałaś. Nie zachęcaj drugi raz ni­
kogo, aby czytał w twojćm sercu.
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D Y A N A (.siada znowu).

Nie zapomnę ci téj chwili.
K LAUD YA.

Wiem o tein i czekać nie będę przypo­
mnienia.

(wchodzi Hrabia Monti i Gonzayo).

Czy jest kto u mojej żony?

K L AUD YA.

Gianozzi.
II R A В I A.

Czy uspokoiła się ?

K L A U D YA.

Przesiedzieliśmy przy niej noc całą po 
kolei; Spała cokolwiek i dziś jest daleko spo­
kojniejszą.

Il В А В I A (bierzc jej rękę).

Dziękuję ci, dobra Klaudyo! Twoja przy­
jaźń dla niej zostanie na zawsze w mojej pa­
mięci. Gonzago ! jak znajdujesz plan tych 
odmian, które zamierzam zrobić wr pokojach 
Lucyi. Było to niegdyś jej żądanie 5 są to 
własne jej myśli, tylko w większym rozmia­
rze.
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G 0 N Z A G О.

Rozpatrywałem plan z uwagą. Wszystko 
wspaniale i piękne. Gust i okazałość podały 
sobie dłonie i nie odstępują się nigdzie na 
chwilę. A choć wydatki będą wielkie . . .

Hrabia.

O, nie myśl o tern, dobry Gonzago ! Ni- 
czćm są pieniądze w porównaniu z tą rado­
ścią, jaką mi sprawi jej podziwienie, gdy 
powróciwszy tu z Neapolu, dokąd się wkrótce 
udamy, znajdzie urzeczywistnione marzenia 
swoich chwil szczęśliwych. Dla tego, proszę 
was, nic nie mówcie Lucyi o moich zamia­
rach. Takie momenta niespodziewanych ra­
dości są najrzadsze i najmilsze w życiu.— Co 
to wyszywasz? Dyano!

D Y A N A.

Zasłonę do obrazu Matki Boskiej uzdra­
wiającej. Jest to votum.

II RABI A.

Dziękuję ci, Dyano! Domyślam się jaki cel 
tej ofiary. Czy to wespół z Klaudyą wyszy­
wacie?
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K L A U D Y A (prędko).

Nie, Panie Hrabio! moje votum za wy­
zdrowienie twojej żony jest tu.

(kładzie rękę na'sercu— i idzie ku drzwiom Lucy i).

Hrabia.

Dowiedz się, Klaudyo, czy nie przeszko­
dzę.
(Klaudya otwiera drzwi; wchodzi Lucya i Gianozzi, który 

niesie w ręku kubek).

Lucya.

Przychodzę do was, Leonardo! Tu mi bę­
dzie lepiej i może odważniejsza będę. Zaczy­
nam nie lubić mego pokoju. Zły to znakj 
wkrótce trzeba będzie przejść do innego mie­
szkania,, do tego domu, którego sobie nikt 
sam nie buduje. Nie prawdaż? Gianozzi!

Gianozzi.

Przeciwnie, Hrabino! jest to znak dobry, 
kiedy chory ucieka z łóżka.

Hrabia.

Jakże się ezujesz? Lucyo! Twoje zdrowie 
całą Ferarę interesuje.

Lucya.
Dziękuję ci, dziękuję wszystkim znajo-
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szacunek ludzi dobrych, ale stokroć milej, 
gdy jest i przekonanie, że zasłużony. Tonie 
każdy posiada. Ty leszcze tu? Dyano!

Diana.

Kogoż bardziej obchodzi twoje zdrowie? 
Hrabino !

L u c Y A.

I życie, nie prawdaż? Czuwałaś do późna, 
a teraz znowu nad robotą. Nie czyń tego. 
Czuwanie i robota psują blask oczu. A szkoda 
icb, one tak piękne. (si«<Z«).

Gonzago ! prawdaż to, że Fabio zabity? 
Gonzago.

Nie żyje, Hrabino! — Pad! zacny młodzie­
niec pod sztyletami zbójców, zapłaconych rę­
ką wroga, którego się domyśleć nie mógł.

Lucy a.

Czy widziałeś go przed skonaniem?

Gonzago.

Przypadek przywiódł mię w to miejsce, 
gdzie leżał raniony, kazałem go podjąć, ale 
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ni moje starania, ni sztuka dobrego Gianozzi 
nic nie pomogła. Sztylet był zatruty.

Ii Ł A UD Y A.

Ach ! to okropnie ! (plącze).

L U C Y A.

Okropnie, moja Klaudyo! — Ferara za­
czyna być strasznym miastem, Leonardo!

Hrabi A.

Złe to powszechne. I w innych miastach 
naszych sztylety zaczynają igrać jak w We- 
necyi.

L U C Y A.

Proszę cię, Gonzago, kaz we wszystkich 
kościołach odprawić mszą żałobną za pokój 
jego duszy.

. ' G OAZ AG O.

Juzem to zrobił, Hrabino! Fabio umiera­
jąc mianował mię swoim dziedzicem. Przy­
jaźń i wdzięczność połączyły się razem w mo­
dłach za jego pokój.

Gianozzi.
(ukazując na kubek').

Cóż? Hrabino! już pora.
8
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Lucia,

Leonardo! oznaki twego przywiązania od­
żywiły mię. Zdaje mi się, że się mam lepiej. 
Przecież Gianozzi prześladuje mię lekarstwem, 
którego skutek ma być niezawodny. Jakieś 
dziwne powątpiewanie w sztuce naszego do­
brego Gianozzi opanowało mię, może to jest 
znak dobry. Wyzdrawiający mają zwykle 
wstręt do lekarstw. Leonardo ! czy radzisz 
mi je przyjąć ? Opatrzy mu w oczy).

Hrabia (zmięszany).

Lucyo ! Lucyo !
Luc Y A.

Cóż, mój Leonardo! nie radzisz? 
Hrabia.

Lekarz tak doświadczony . . . a potem, 
możeszże wątpić, żebym' pragnął jak najprę­
dzej ., .

L UC Y A.

Widzieć mię zupełnie wyleczoną z moich 
cierpień? O Leonardo! o tém ja nie wątpię. 
Tomaszu Gianozzi ! dawaj lekarstwo. Teraz 
mam odwagę.
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G I ANO ZZI.

Smak będzie nieprzyjemny.
L u c y A.

(tierze X rqk lekarza flaszeczkę).

Trochę za cierpki. Nie prawda? Leonardo!
Hrabia.

Nie znam się na tern.
L U C Y A (poiustaje).

Patrz, mój mężu ! czy ci się nic zdarzyło 
widzieć gdzie takiego lekarstwa. Wybacz mi, 
Gianozzi! naturalna jest ufność zony w prze­
nikliwości dobrego męża.

Hrabia.

Lucy o ! obrażasz starca , który ci sprzyja. 
Gianozzi.

Bynajmniej. Myśmy do tego przyzwy­
czajeni. Potem Hrabina będzie mi wdzięczną.

Hrabia (drżącym głosem).

1 ja-
D Y A N A (do siebie).

On drży jak liść. Tu coś jest.
L u c Y A.

Wielcż wlać potrzeba?
8*
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G I A N 0 Z Z I.
Wszystko.

Luc Y A.

Prawda. To lekarstwo dajc się raz tylko. 
Nie tak że? Leonardo?

Hrabia.

Bierzesz mię za lekarza, Lucyo! jam nigdy 
nim nie był.

L UC Y A.

Ale usłużyć mi możeszj z twoich rąk wszyst­
ko mi jest milsze. Wlej, Leonardo, wypiję.

. Çpodajç mu kubek i flaszeczkę).

Hrabia.

Zrobiłaś się kapryśną, Lucyo!
D Y ANA.

To nie jest robota mężczyzn , Hrabino!
Oni tak niezgrabni.

(bierze z jej гцк lekarstwo i wlewa).

Oto masz, już gotowe.
Hrabia (na stronie).

O! męczarnio!
L U C Y A.

Patrzcie z jaką odwagą wypijam.
(^przychyla do ust kubek. Hrabia odwraca się— Gonzayo 

patrzy na Dyanę, która się nie zmienia).
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Odwracasz się, Leonardo ! czym cię roz­
gniewała? (do siebie).

O mój Boże ! więc to prawda !
(wypija prędko—tipuszcza kubek i wy silona pada

IV krzesło).

D Y AN A (na stronie).

Na koniec !
■Hrabia odchodzi na bok i patrzy ponuro — Gonzago, Gia- 

nozzi i Klaudya otaczają Lucyą).

G I ANO Z Z I.

Nic to, nic. — Chwilowe osłabienie.

Klaudya.
/ (odciąga Gonzaga na stronę).

Tu coś jest, Gonzago!

Gon z a g o.
Nie wiem.

Klaudya.

Czy pewny jesteś tego starca? 

G o N z a g o.
(ruszając ramionami).

On lekarz, jak inni.

Klaudya.

Boże mój ! drżę cała.
8*
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D Y ANA.

(przystępuje do Hrabiego).

Wstydź się, Leonardo!
II и л в i л.

Precz—wychodź stąd.
D Y A N A.

Niewdzięczny!
(odstępuje na stronę).

L U C Y A.

Gianozzi ! idź
już sobie.

(Gianozzi schyliwszy1 y Iowę wychodzi).

I wy wszyscy idźcie — zostawcie nas.
KlAUDYA (do Gonzaga).

(Idzie Fabio pochowany?
. G o N Z A G O.

Na cmentarzu Świętego Grzegorza.
K LAIDY A.

Jest jaki znak?
G O NZ A G O.

Biały krzyż— na nim jego imię.
K L A L D Y A.

Dziękuję ci.
(wychodzą wszyscy prócz Hrabiego i Ltccyi).
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Lu C Y A.

(powstaje r przybliża siç do inçZa).

Mężu! moje domysły okropne! (pauza) Po­
trafiłeś więc kupić sumienie tego niegodzi­
wego starca ! — (po chwili)

Popatrz mi w oczy, Leonardo !
(Hrabia podnosi obłąkany wzrok).

Otrułeś mię, zabójco! (wychodzi).

Hrabia.
(słoi w osłupieniu i powtarza machinalnie).

Zabójco! zabójco! —
D YA NA.

(powraca i staje we drzwiach środkowych).

Leonardo !
Hrabia.

Kto mię woła? To ty?— Chodź tu.
D Y A N A (wbiega).

Tyś mój, Leonardo!
Hrabia.

Jeszcze nie, jeszcze moja dusza niegoto- 
waj jeszcze nie dość ciężka — poczekaj niech 
Umrze. (ukazuje na drzwi pokoju zony—wybiega).

D Y AN A.
(patrzy za nim wzgardliwie).

Niedołężny! (wychodzi).
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Scena Druga.

(Galerya w domu Gonzaga. Fabio siedzi гѵ krze­
śle^ przy nim stoi dwóch ludzi, którzy go 
przynieśli. — Gonzaga wchodzi).

Fabio (<fo sług).

Idźcie sobie. (słudzy wy chodzą).

Gonzago ! czy przykazałeś tym ludziom 
milczenie?

G ONZ AGO.

Milczenie przykazywać należy tylko wten­
czas , gdy cbcesz, aby się co rozgłosiło. Oni 
cię nie znają, to lepiej.

Fabio.

Dziękuję ci, dobry Gonzago, ze mi we 
wszystkiém pomagasz. Przyjaźń energicznego 
człowieka można zrównać tylko z nienawiścią 
kobiety. Nie uwierzysz jak mi dobrze na tam­
tym świecie. Umarli szczęśliwi są doprawdy, 
gdyby tylko mogli znać swój stan błogi. O! 

fortunatos nimium sua si bona normt!
Gonzago.

Zwłaszcza gdyby mieli tak dobry apetyt
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jak ty? i wyspawszy się smaczno obudzić się 
mogli. Powiedz mi, czy długo myślisz być u- 
marłym?

Fabio.

Póki o mnie nie zapomną.
G O N Z A G O.

O! na to niewiele potrzeba czasu. Miłość 
i przyjaźń prędko sobie perswadują.

Fabio.

Nienawiść jadowitsza głębiej się wrzyna 
W serce i dłużej pamięta. Prócz tego, jaż im 
przypominać się będę? i dla tego jestem u- 
marlym. Tymczasem, dobry Gonzago, roz­
porządzaj mojém dziedzictwem, i zachowaj je 
od grabieży krewnych.

G O N Z A G O.

Upominają się.
F A B I O.

W ierzę. Gdzie trup tam i kruki. Ale te­
stament mój prawny zabezpiecza ciebie, a ra­
czej mnie samego.

Go NZAO O.

Dziwny kaprys.
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Fabio.

Nazwij to kaprysem, nazwij jak chcesz, a 
innie z tym dobrze. Ta myśl cieszy mię i ba­
wi 5 i proszę cię o zachowanie zupełnego se­
kretu. Głupia to zemsta za uderzenie sztyle­
tu odpłacić sztyletem. Ale dręczyć ich długo, 
odnawiać w ich pamięci twarz swoję krwawą 
i bladą, odświeżać zacierające się swe imię 
w ich sercu, póki nie zcschnie, nie zwiędnie, 
póki nie zaczną wołać śmierci, aby ich od wi­
doku własnej zbrodni wyratowała: to dopie­
ro nazywam zemścić się. Dla takiej roskoszy 
warto być czas niejaki nieboszczykiem. Ale 
coś tu zanadto chłodno. Wiatr zaostry prze­
ciąga przez tę galeryą, każ mię zanieść na- 
zad, — nie dobrze mi.

(Gonzago klaszcze— słudzy wchodzą).

Co mówił Gianozzi? prędkoż będę mógł 
wyjść?

GoNZAGO.

Kazał ci się szanować. Inaczej rana się 
odnowi i gorączka powróci. Ale otoż i on. 

^Gianozzi wchodzi i kiwa głową z nietikontentowaniem).
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Gian o z zi.

Któż to pozwolił?
Fabio.

Chciałem odetchnąć na świcżćm powie­
trzu.

Giano zzi.
Niepotrzebnie, niepotrzebnie! — odnie­

ście go.
(wynoszą go z krzesłem').

Fabio.

Odwiedź mię, Gianozzi!

G i an o zz i.
Zaraz, zaraz przyjdę — Nieścież go. 

(wynoszą).

G ONZ AGO.

(z żywością przystępuje do niego).

Cóli Gianozzi!

Gianozzi.

Juz zasnęła. Przestrach powszechny o- 
garnął dom cały. Ludzie szepczą między so­
bą, ruszają ramionami. Cały dziedziniec pa­
łacu pełen żebraków i xiçzy. Dziwią się, ro­

zumują, żałują, jak kto wić i jak komu trzeba.
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G 0 N Z A G о.

On był tam?
GI A N о z z i.

Nieodstępnie. Drżący i blady prosił mię abym 
ją ratował. Gdy zamknęła oczy, gdym mu 
objawił, że niema ratunku, wydał krzyk tak 
bolesny, żem się zdumiał, krew się we mnie 
ścięła na widok takiej prawdy w' udawaniu, 
takiej doskonałości w zbrodni.

G o N z a g o.

Mylisz się, Tomaszu Gianozzi ! nie było 
to udawanie. Sumienie w nim krzyknęło $ a 
jego głos nie kłamie. — Ale muszę pośpie­
szać i urządzić pogrzeb. —Długo jeszczespać 
będzie ?

Gianozzi.

Jeszcze godzin dwanaście.
G O NZ a g o.

Dość czasu na wszystko—do widzenia.
(rozchodzą się).
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Scena Trzecia.

(Miejsce otwarte — zdaleka widać Ferarę. Zle- 
ivéj strony gaj. Coraz ciemnieje i błyskaj zpo- 
czątku rzadko, przy końcu sceny błyskawica 
silniejsza i grzmot częstszy).

(Lucyn okryta wielkim domino , z nią Klaudya i Gonzaga 
wychodzą z gaju').

G O N Z A G O.

Tu, między temi drzewami, Lucyo , za­
trzymaj się, jeśli już koniecznie cbcesz wi­
dzieć orszak pogrzebowy.

L u c y a .

Nie ciekaważ to rzecz widzieć swój wlasnv 
pogrzeb ? Nieprawdaż? Klaudyo! — Ale cze- 
gożeś ty taka smutna? wkrótce upatrzę sobie 
dom pobożny, w którym się zamknę i poświęcę 
Bogu. Wtenczas obowiązek twojej przyjaźni 
skończy się i wrócisz na świat, którego ja nie 

żałuję.
Ii L A U D Y A.

Nie o sobie myślę, Lucyo !
Luc Y A.

Jeśli o mnie, loś powinna się weselić.
9
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Dobry Gonzago! tą myślą zmyślonej śmierci 
i skłonieniem mnie do jéj wykonania dałeś mi 
najwyższy dowód przyjaźni. Jam się zupeł­
nie przerodziła tym twardym snem kilkuna­
stu godzin. Pobożne hymny, które nademną 
śpiewano, ukrzepiły moje ciało i wyleczyły 
duszę z wielu słabości. Czy myślisz, że mnie 
jego miłość nie obrażała? że furya zazdrości 
nie szarpała mojego łona? O! mylisz się Klau- 
dyo! — Bladą i spokojną była moja twarz; 
ale w sercu srożyła się nieraz burza gwałto­
wna. Uciszenie jćj , zamknięcie w sobie ko­
sztowało mię wiele modłów, wiele walk, któ­
rych nikt z was nie widział. Dziś jestem zu­
pełnie spokojna; niech będą szczęśliwi, jeśli 
mogą. — Więc w Vale di Monti kazał mię 
pochować?

Gonzago,

" W grobie przodków.
JL U C Y A.

Byłam tam raz jeden. To głębokie i cie­
mne sklepienie, te grobowce po obu stro­
nach , te trumny porozrzucane, nie przera­
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żały mię wcale. Dziwiłam się wówczas, że to 
miejsce, gdziem miała spocząć na zawsze, nie 
zrobiło na mnie przykrego wrażenia. Było to 
przeczucie, że to nie był dom dla mnie.

G 0 NZ а с o.
Grzmi coraz silniej i niebo grozi burzą. 

Odejdź Lucyo!
L Ü C Y A.

0 ! ja lubię patrzeć na zagniewane niebo. 
W rzeczy samej, pięknyż to będzie widok, 
gdy światła moich pochodni połączą się z bły­
skawicą, a muzyka, z którą mię prowadzą do 
grobu, z poważnym głosem chmur.

G o N z a g o.
Jest tu o kilka kroków niewielka grota, 

gdzie możecie schronić się, jeśli się burza 
wzmoże, póki nie wrócę. Słychać już mu­
zykę, — nadchodzą. Do widzenia się, dobra 
Lucyo! pośpieszę połączyć się z orszakiem.

(o<Zc^odii).
(grsmot i błyskawica). 

KlAlDYA.

Czy słyszysz? Lucyo! —schrońmy się.
9*
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L и с у л.
Czyż się ty boisz ? Wszakzcś ty spokojna 

i czysta. Inaczej się zapewne len glos odbije 
w sercu Leonarda. Chcialabyrn twarz jego 
-obaczyć. Zostańmy.

K L A U D Y A.

Nadchodzą. — Skryjmy się przynajmniej 
między drzewami, (usuwają się).

(Orszak pogrzebowy przeciąga wgłębi teatru; na przodzie 
idą dziewice w bieli z ezarnemi przepaskami ; dalej ró­
żnego stanu kobiety z ezarnemi zasłonami i ze świecami 
w ręku; na ich czele Dgana. Trumnę niosą mężczyźni 
bogato ubrani, ale w czerni. Za nimi idą mnisi i tłum. 
Hrabia i Gonzaga idą bliżej spektatorów. — Muzyka, 
grzmot i błyskawica}.

II П A В I A.

Gonzago! czy wszystko tam przygotowa­
no?— ha! jak przeraźliwie błyska!

Gonzago.

Wszystko na jej przyjęcie gotowe. W gro­
bie przodków twoich, Panie Hrabio, spokoj­
nie i cicho leżeć będzie.

II BABIA.
(odwraca się — do siebie-).

Spokojniej niż ja na mojej pościeli.
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L UC Y A.

Jaki on blady!
K L AUD YA.

Żałuj go.

L U C Y A.

Człowiek obłąkany!
K L A UD Y A.

Pocieszy go Dyana.
Lucy а.

Złośliwa !
Hrabia.

Idź, Gonzago, niech pośpieszają — bu­
rza się wzmaga — ja idę za wami.
(Gonzago się oddala za orszakiem, który przeszedł. Hra­

bia staje z prawej strony oparty o drzewo — ciemno').

L U C Y A.

Patrz, on teraz sam — Co za myśl! Chodź.
(odciąga Klaudyą za scenę).

(kilku ludzi z orszaku wraca spiesznie nazad).

Iszy.
Słyszysz Giuseppe! jak grzmi ! Niebo wić 

dobrze, co się dzieje na ziemi i gniewa się.

2gi.
Przytnij sobie język i trzymaj go za zę-

9**
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barai. Djabłu się kłaniaj , z Panami nic żar­
tuj, a będzie ci dobrze.

3ci. ,
Do domu, do domu i prędzej, bo przc- 

mokniem do nitki. Biedna ona ! zdmuchnęli 
ją jak świecę.

Co prawda, to prawda— i mnie się to coś 
nienaturalne™ zdaje (ogląda się). Ale cicho ! 
może tu w rzeczy samej jest kto z orszaku. 
Chodźmy dalej, tam wam powiem co mi mó­
wił oddźwierny Hrabiego.

. 5ty.
Powiedz oddźwiernemu, że on osieł, kie­

dy wpuścił śmierć.
1szy.

Jakże jej nie miał wpuścić? Ona go odrwi- 
ła i wlazła oknem. Mówię wam żem słyszał 
ciekawe rzeczy (grimi) brr! jakże się niebo 
rozigrało ! — Chodźmy prędzej. (wgckodzq).

Hrabia.

Podły motłochu ! kopyta moich koni o- 
bryzgują cię błotem, kiedy przejeżdżam uli-
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cą; czapla twoje zlatują i spadają ku ziemi, 
gdy wychylę głowę ; a gdy mię nie widzisz, 
żądłami swego sądu kaleczysz mię i ranisz! 
Zdaj esz się głupim, a wzrok twój przenikliwy; 
kłaniasz się, a błędy i występki nasze wyrzu­
casz pod niebo; sam występny i nędzny, a 
nićmasz miłosierdzia i przebaczać nie umiesz! 
bvdro stugłowa! już więc i na mnie syczeć za­
czynasz ? ‘(schyla głowę i zamyśla się).

Lu C Y A.
(w> bieli, z rozpuszczonemi włosami pokazuje się i wola). 

Leonardo !
(miga się między drzewami i uchodzi). 

Hrabia.
(przelękniony dostrzega znikającą Lucyą).

Kto tu ? — jej postać ! jej głos ! — tam ją 
ponieśli, a ona tu?—dziwy! dziwy niepojęte! 

(silny grzmot i błyskawica).

Ha ! umilknij groźna burzo ! nie zapytuj 
mię niebo swym straszliwym głosem, nieo- 
świecaj tak głębi mego serca ; ty wiesz, jaki 
tam potwór leży.

(szybko wychodzi za orszakiem).
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A к t IV.
•Nfrł0H4-

Scena Pierwsza.
(Pokój Dy any. Dyana -w czarném odzieniu sie­

dzi zamyślona, po chwili wchodzi Hrabia i 
staje przed nią).

Hrabia.

Czego cbciałaś odemnie?
D Y A NA,

Leonardo! zostawiasz grzesznicę z jćj my­
ślami.

H в а в i a.
By lem z mojćmi.

Dy AN A. \

Pobladłeś, Leonardo!
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Hrabia.

Czy cię to dziwi? — Nie sypiam.
D Y A N A.

Ach! jam ci sen odjęta! biada mi!
II rab i A.

Mężczyzna powinien wiedzieć czego chce; 
powinien znaćswoję drogę i widzieć wszystkie 
jej zakręty; powinien mieć dość mocy postę­
pować po niej prosto i śmiało. Jeśli się dat 
z niej zepchnąć, jeśli potem obwinia nie swo- 
ję słabość, ale tę siłę, co go strąciła, podłym 
jest. Nie czyń sobie wyrzutów, Dyano ! ja 
obwiniam — tylko siebie.

Diana.

Była jednak chwila żeś mnie obwiniał. 
Przyznaję ci się, Leonardo, zdałeś mi się wów­
czas okrutnym i małym. Teraz widzę, żeś 
był tylko sprawiedliwym.

Hrabia.

Cierpiałem.
D Y A N A.

Cierpienie to złagodzi się, Leonardo! 
Zmieniać się bodzie powoli i przejdzie!
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Wszystko się zmienia i zaciera. Pamiętasz ty 
ten wieczór, gdy mię jeszcze okrywała żało­
ba po starym mężu. W roskosznćj alei twe­
go ogrodu chodziliśmy długo. Niebo bvło 
ciche; na głębokim jego błękicie gwiazdy roi­
ły się i błyskały; gaj pomarańczowy oddychał 
słodką wonią. Tyś mię zatrzymał, pokazał 
gwiazdę, która się iskrzyła przy pełnej tarczy 
xiężyca , dla tego tylko, abym głowę pod- 
niosła, aby światło jego twarz moję oblało. 
Tak patrzałeś na mnie długo . . .

Hrabia.
B\lem odurzony.

D Y AN A.

W Ówczas kochałeś mię (kładzie obie ręce na 

jego ramionack') kochaszże mięjeszcze? Leonardo!
11 R A RIA (pntrzy na nią coraz surowiej).

Zbrzydłaś.
(odtrąca ją zlekka od siebie i wychodzi). 

Diana (po chwili).

Czas jest to najlepszy wspólnik rozumnych 
ludzi, jeśli godo wykonania swych zamiarów 
ostrożnie i cierpliwie użyć umieją. (wychodzi).

—on»—
10
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Scena Druga.

(Sklepienie głębokie i ciemne. Po obu stronach 
stoją grobowce przodkóiv Hrabiego. Na środku 
trumna Lucyi na niewielkićm podwyższeniu. 
Nad nią wisi lampa).

G ONZACO.
Kazał mi tu czekać na siebie. Wjakimżc 

celu elice odwiedzićć te groby swyęh przod­
ków ? Zmienił się — próżno stara się przeła­
mywać głęboki smutek, który marszczy jego 
czoło i twarz bladością oblewa. Jcstżc lepszym 
niż rozumiałem? — To się pokaże. — Maska 
nie przyrasta do twarzy— podejmuje się na­
reszcie i spada.
(przybliża się <lo grobowca Lucyi i uderza ręką po trumnie).

Cóż ty biedaczko ? Spisz spokojnie. Nie- 
spodziewałaś się leżeć w tak wspaniałym gro­
bowcu. Zycie twoje było pasmem biedy, łez 
i głodu. Byliby cię wrzucili do jamy w ła­
chmanach i ledwie kilku żebraków byłoby po­
szło za twćm ciałem. Przypadkiem okryto 
cię atłasem , oblepiono trumnę twą złotem, 
złożono krzyż brylantowy w twojćin rękujpo-
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Iowa Ferary odprowadziła cię tu, gdzie przyj­
dzie wkrótce najmożniejszy Pan tego miasta 
może płakać nad tobą! Gdybyś była miała 
za życia , co posiadasz teraz, kto wić, była­
byś może do tćj pory szczęśliwa , rumiana i 
zdrowa. — Ciebie nędza zabiła , a występek i 
rospusta wprowadziły cię po śmierci między 
bogaczów tćj ziemi. — Dziwactwo losu!

H а Л B I A (iVcfcorfzi).

Jesteś? Gonzago !
Gonz ago.

Czekam cię, Hrabio !
Hrabia.

Gonzago ! tyś człowiek doświadczony i 
rozsądny. Żyłeś długo naświecie, i żyłeś żo­
łdem otwarłem i trzezwćm, nie jak my, co- 
śmy po większej części wpółsenni lub wpół 
pijani. Każdy dzień twego życia był nową 
kartą, z której uczyłeś się oceniać ludzi, wa­
żyć ich postępki i zestosowywać to, czćm się 
wydają, z tein, czćm są rzeczywiście. Ciebie 
nic zadziwia wesołość głupca, podniesiona 
głowa bogacza , poważny krok pedanta ihar- 

10*
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da skromność wierszoklety. Ty słuchasz po­
błażliwie dziejów miłości i nienawiści, kiedy 
inni udają surowych filozofów, i właśnie lacv, 
którzyby nie powinni podejmować kamienia i 
rzucać go na grzesznika. Bo ty, Gonzago, 
zastanawiałeś się nad życiem z powagą i ro­
zumem e7 bo ty znasz siłę łych burz, które po- 
wstają czasem w sercu i słabość tego sterni­
ka, który kieruje nawą cnoty ludzkiej, śród 
rozhukanych fal namiętności. Ja cię szacuję, 
Gonzago!

Gonzago.

Panie Hrabio ! te pochwały . . . 
Hrabia.

ÏVie, przyjacielu! pochwały wtem miejscu 
i z ust moich byłyby niestosowne. W pała­
cach naszych, śród blasku życia i jego zwo- 
dnych nadziei, lam mieszka pochlebstwo. Tu 
dom śmierci ; przez len próg kłamstwo nie 
śmie przestąpić, i niema po co— tu nie znaj­
dzie zapłaty. Gonzago ? tyś był przyjacielem 
naszego domu 7 jak skrzętna mrówka, tyś cią­
gle gromadził i znosił, com ja rozrzucał i 



113

trwonił. Nie dla mnieś to robił; wiem o tóm. 
Wszystkie te ofiary były dla niej. Tyś ją ko­
chał jak własne dziecko ; a mnie — powiedz 
przyjacielu! czy ty mnie szacujesz?

GoNZAGO.

Panie Hrabio ! szacuję ten smutek , który 
widzę na twój twarzy i słyszę w twym glosie. 
Sądzę, że jest prawdziwy.

II RA BI a.

, Tak sądzisz? — dziękuję ci. Tyś widział 
z bliska nasze życie, i mógłbyś sądzić prze­
ciwnie. W ubogim stanie, mój Gonzago, 
małżeństwo ma więcej świętości. Tam ono 
prawdziwie odpowiada swemu naznaczeniu. 
Tam praca jest celem życia ; zgięty nad ro­
botą biedak ciężko zarabia na kawałek chic­
ha. Jakże mu szacowną jest towarzyszka, 
która bierze na siebie połowę jego trudu; któ­
ra ociera pot z jego czoła ; która z słodką 
pieszczotą rzuci czasem jaki kwiatek na jego 
drogę suchą i kamienistą. Z żelaznej konie­
czności ukute obrączki ich łańcucha, z twar­
dej potrzeby utkana stula, która krępuje ich 

10“
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ręce do śmierci. My, Gonzago, żenimy się 
dla roskoszy, lub dla powiększenia jćj środ­
ków. Cóż dziwnego , że sytość następuje 
prędko j rozrasta się jak bujny chwast, i za­
lega tę ścieżkę, któr<| nam wytknęła powin­
ność. Nie marszcz się, przyjacielu! —Nie dìa 
tego to mówię, abym się starał uniewinniać 
moje zboczenia. Ja czuję ich ciężar. Byłem 
dla niej twardym, cierpkim, okrutnym. Za­
nadto widocznie okazywałem jćj, że mi nie­
potrzebna. Z kim innym możeby była szczę­
śliwa; możeby była zdrowa , (pollicini on у т у losem } 

możeby nawet żyła dok$d.—Nieprawdaż? Gon* 
zago!

GoNZAGO.
Panie Hrabio ! Z przymiotów ciała , z za­

let duszy przyszły los dni naszych wyracho­
wać się nie daje. Ona, naprzykład, miała 
wszystkie prawa do szczęścia , a przecież .. .

II a ab i a.
Cóż? —Umarła za prędko? czyli to chcia- 

łeś powiedzieć?
G О К Z A G o.

Takie jest mniemanie, Panie Hrabio!

в;
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Il n Л П I A.

Przebóg? nie nikłaż stopniami? Wszyscy 
widzieli jej osłabienie, jćj lice blade, jej krok 
cbwiejący się. Wówczas nikt się nie dziwił. 
A gdy ją ujrzeli na katafalku, wtenczas zda­
ło się każdemu, że młodość powinna ją była 
obronić od śmierci. Zaczęli się zadziwiać, 
ruszać ramionami , poglądać na siebie — jak 
gdyby to było coś nadzwyczajnego, że mło­
da kobieta umarła; jak gdybyśmy nie widzieli 
codzień nóżek dziecka spętanych nagle wię­
zami zgonu; rączek piętnastoletnich, które- 
by powinny brać szlubny wieniec, trzymają­
cych na piersiach bez oddechu krzyżyk blady 
i nieruchomy.— Gmin jest porywczym, Gon- 
zago!

GoNZAGO.

Stoisz za wysoko, Panie Hrabio, abyś zw ra­
cał uwagę na sądy gminu.

Hrabia.

Nie zawsze można nim pogardzać. Przy­
padek i własna wina stawia nas często w lakiem 
poniżeniu. Wówczas dziwne trwogi nas ota­
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czają, wówczas każdy, co się do nas przybli­
ża, zdaje się chcieć czytać na naszóm czole, 
zdaje się wygrzebywać z piersi naszej jakąś 
tajemnicę.— Są domysły, są podejrzenia, ja 
wiem , i ty w iesz o tćm dobrze.

Gonzago.

Panic Hrabio ! . .
Hrabia (przerywając).

Jest jeszcze jedna okoliczność, o której 
ci dotąd nie mówiłem. Pamiętasz ty dzień jej 
pogrzebu? Czy przypominasz sobie, jakim su­
rowym głosem i niebo do mnie przemawiało?

Gonzago.

Przypadek, Panie Hrabio!
Hrabia.

Być może. Ale wówczas widziałem tak­
że . . ach! tojuż nie przypadek (przybliża $it.) Po­
wiedz mi, Gonzago! wierzyszli ty, że umarli 
mogą przybierać dawniejsze kształty i pokazy­
wać się oczom tych, których kochali lub nie­
nawidzili, w postaci łaskawej lub groźnej?

Gonzago.

Natura głęboka i tajemnicza ) rozum nasz 
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widzi tylko jej łupinę. Jakiż filozof ośmieli 
się zakreślić granicę jej silom. Na to pytanie 
twoje, Panie Hrabio, odpowiedzieć nic mogę.

Hrabia.

Ja widziałem ją.
G p N Z A G O.

Kogo? Lucyę?
Hrabia.

Wtenczas kiedy juz była zamknięta w tej 
trumnie. W białej sukni, z rospuszczonemi 
włosami , z tą łagodną, chociaż strasznie bla­
dą twarzą, mignęła mi się szybko i zawołała 
po imieniu.

G ONZAGO.

Dziwne zdarzenie !
Hrabia.

Gonzago! nie śmiej się ze mnie. Chcęsię 
przekonać czy ona tu leży — otwórz.

Gonzago.

Panie Hrabio! obaczysz widok, który cię 
gorzej przećazi.

Hrabi a.

Nie mam potrzeby siebie oszczędzać. Nie 
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iśmerć mię przeraz: — jam mężczyzna. Ale na 
tej twarzy są może wypisane straszne słowa— 
nic nie znaczy, otwórz — ja czytam je i na 
twojćm czole.
(Gonzago otwiera trumnę — Hrabia wstępuje na stopnie i 

nachyla się nad ciałem').

Trup! trup! zimny, zmieniony. Zgnili« 
zna już założyła w nim swój warsztat i zara­
źliwym oddechem robotę swą objawiaj robak 
wyłazi z jej ust, podnosi ku mnie śmiałą gło­
wę, jakbychciał bronić dziedzictwa swego.— 
Zamknij, Gonzago! zamknij.

(Gonzago zakrywa trumnę).

G ONZ AGO.

Pójdźmy ztąd Hrabio!
Il BABI A.

Pójdźmy, pójdźmy. Tu stradi mię prze­
szywa , i każdy włos na głowie mojej pod­
nosi. Zdaje mi się, że ze wszystkich gro­
bów powstaną Ojcowie moi i śmierć jej wy­
rzucać mi zaczną. Nie będę śmiał podnieść 
oczu na ich twarze poważne, na ich czoła 
poorane bliznami w szlachetnych bojach, ja, 
którym styrał swe życie na rospuście, które­
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go największćm dziełem— ta trumna. Precz 
z ląd— precz.

(wychudli— іа nim po chwili Coniugo).

----- «мна-----

Scena Trzecia.

(Piękna okolica otoczona zielonemi ivzgórzami. 
Na Іегѵо tnały wiejski domek, do którego 
przytyka altana okryta winogradowym li­
ściem— Wszędzie pełno kwiatów.— Klaudya 
wchodzi z jednej strony Tvyplatajqc słomiany 
kapelusz, Lucya гѵЫеда z drugiej strony i 
przynosi pęk róż polnych i innych kwiatków. 
Obie ubrane гѵ prostych ale gustownych wiej­
skich strojach).

Lucya.

Patrz , co tu tego ! ze wszystkich kątów 
pozbierałam je.

Klaudya.

Czy nie będzie nadto?
Lucya.

O, nie! dla mnie ich nigdy nadto. Jak 
skąpiec pragnie coraz więęćj złota, lak ją pra­



120

gnę coraz więcej zieloności kwiatów, powie­
trza, świeżego powietrza.

(rozgatunkowuje przyniesiony bukiet). 

Klaudia.

To tez za to rumieniec wystąpił na twarz 
twoję. Odmlodnialaś zupełnie.

L u c Y A.
Nie prawdaż? jak na umarłą wyglądam 

dość dobrze. Co to za szczęście być zdro­
wą, swobodną, wesołą; być zapomnianą i 
zapomnieć; ograniczyć swój świat kilku wzgó­
rzami, które zamykają piękną, zieloną doli­
nę; mieć łąkę wesołą dla ucieszenia oka; 
rzeczkę czystą i czerstwą dla ochłody ciała; 
mieć domek cichy i przy nim gaj roskoszny, 
wonny, cienisty, gdzie chłód tak miły, gdzie 
drzewa tak słodko szumią, gdzie ptaki tak 
serdecznie świegocą !

KlAUDYA.

Zkąd się w tobie ta żywość wzięła? mo­
ja dobra Lucyo!

L U c Y A.
Czyż ja żyłam, pókim żyła na świecie?
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Ге , z obrzydzeniem spominain ten czas pełen 
troski, pełen uczuć zjadliwych. Śmierć da­
ła mi poznać życie : rozłączyła mię ze świa­
tem , który mię dręczył, a złączyła z naturą, 
co mię ożywia , co się dla mnie codzicń stroi 
jak kochanka, co mię karmi, zdobi, orze­
źwia jak matka.

K L A L D Y A.

A klasztor? Lucyo !

Lucy a.

Nie, droga Klaudyo, o tern już wcale nie 
myślę. Czyż ta dolina nie jest klasztorem 
wspaniałym, czystym? Czy ja tu nie jestem 
kapłanką zasyłającą gorące modły do Stwórcy 
za to szczęście, к torem mię otoczył: za przyjaźń 
twoję, za przyjaźń Gonzaga i dobrego starca 
Gianozzi? Czy my tu nie mamy swoich świąt, 
swoich uroczystości ?.. Kiedy słońce wspaniale 
zachodzi, kiedy deszcz błogosławiony zleje do­
linę i ubiorze ją w brylanty rosy, jak ulubioną 
córkę do szluhu ; kiedy nasi przyjaciele od­
wiedzają nas, cieszą się swojćm dziełem, i u 

11
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nas zapominaią o swoim śniecie, jak się za­
pomina w dobrym porcie o burzach i nawał­
nicach. Za kraty klasztorów przedarła się 
próżność, zazdrość, nienawiść. Tu jest pra­
wdziwy klasztor, tu innych namiętności nie­
ma, oprócz wdzięczności i przyjaźni.

Klaudï л.

Odkąd tu mieszkamy, jeszcze nam nic nie 
zakłóciło naszego pokoju.

L u c y A.

Bo tego tylko pragniemy, co nam dolina 
nasza dać może. Potrzebaż było umrzeć, że­
by się nauczyć tak prostego sekretu. Ludzie 
z potrzebami swojćmi cisną się do tych , co 
ich zaspokoić nie mogą. Proszą sąsiadów, 
kłaniają się możnym , padają na twarz u drzwi 
pałaców i zamków , a pomijają królowę, któ­
ra ma wszystko, dla wszystkich— naturę, tę 
matkę bogatą, szczodrą, niewyczerpaną. Za­
pominają otom, że czego matka dziecku nie 
da ,. tego cudzy pew nie nie dadzą. Sami so­
bie wi»!)i, że cierpią.
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Klaudia.

Powiedz mi, Lucyo , czy ty myślisz cza­
sem o Leonardzie?

L u c y A.

1 bardzo często. Czasem go żałuję, rzad­
ko obwiniam, a zawsze pragnę, aby był szczę­
śliwym. Ale nic mówmy o tern. Daj mi je­
szcze kilka róż , Klaudyo I

K L A U D Y A.

Jakaś smutna myśl przeszła ci przez głowę. 
Luc Y A.

Zgadłaś. Pomyślałam o twojej przyszło­
ści. Nic cbcialabym, abyś się tu zestarza­
ła ze mną. Mówiłam o tern z Gonzagiem. 
Odpowiedział mi, że ma nam wkrótce od­
kryć pewną tajemnicę, która nas mocno ucie­
szy. O! pewnie znajdzie dla ciebie męża, któ­
rego będziesz kochała. * Jakbym była szczę­
śliwa !

K L A U D Y A.

Zkądże ci się to wzięło?— Był człowiek, 
dla klóregobym mogła znieść rozłączenie z to­
bą. On zimny, pod ziemią, i moje uczucia

1Г
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nic ogrzeją się także. Miłości doznać już nic 
mogę; a jeśli mam zamienić przyjaźń za przy­
jaźń , wolę twoję, niż czyjąkolwiel.bądź na 
święcie.

L U C Y A (całuje ją w czoło).

Dobra Klaudyo ! ja przyjmuję tę obietni­
cę; ale wierz mi, nie mam jej za uroczystą i 
nieodwołalną. Cicho! czy słyszysz? jakiś 
glos obcy.

K L A U D Y A (wstaje).
To Gonzago.

L U C Y A.

Daj mi mój wieniec; ustroję się na jego 
przybycie (kładzie wieniec). Czy doblZC ІП1 tak? 
Zapominam, że nic przystoi umarłym trzpio- 
tać się. Ale on się ze mnie śmiać nie bę­
dzie, gdy mu powiem: patrz, Gonzago, jam 
zdrowa i szczęśliwa jak dziecko, i to twoje 
dzieło. Chodźmy powitać go.

(biegnie, ciągnąc za sobą Klaudgą).

Gonzago

(wchodzi patrząc na nią z uśmiechem radości1).

Jakież to święto obchodzisz ? Lucyo !
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L U C Y л.
Pójdź, stary przyjacielu, przypatrz mi się.

G ONZ AG O.

Dziwnie wypiękniałaś i żywe kolory z two­
jego wieńca spłynęły i na twarz twoję.

Luc Y A.
Nie dziw źcsię, żc twoje przybycie, jest 

dla mnie świętem.

G ONZAGO (bterse jej obie ręce).

Patrząc teraz na ciebie przypominam so­
bie te szczęśliwe dni, kiedyś w Rimini pod 
okiem matki wzrastała, igrała, swywoliła. 
Niedawno byłaś inszą.

Lucy a.

Byłam leniwa i brzydka, jak poczwarka. 
Teraz tylko mi skrzydeł braknie i motyl go­
towy.— Klaudyo! tyź dziś jesteś gospodynią, 
nie zapominaj, że gość nasz z podróży.

G O N Z AGO.

Nie sam tu jestem, Lucyo ! Przybył ze mną 
i nasz stary Gianozzi, który dice się z tobą 
pożegnać.

1Г*
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Lucy л.
Coz to, wyjeżdża?—gdzież on? 

G ONZ ас о.
Zatrzymał się n wchodu z towarzyszem 

swoim , dla którego prosi wstępu do tej szczę­
śliwej doliny. '
(Łucya pogląd« na Klaudyą, która się rumieni. Gonzaga 

uśmiecha się, dając znak porozumienia Lucyi).

Lu C Y A.

Któż jest ten towarzysz?
G O N Z A G o.

Jest to jeden z owych uczonych , którzy 
chodzą po świccie i szukają wielkiego sekre­
tu. Znajdują czasem to, czego nic szukali; 
psują złoto, chcąc go ludziom dać więcej; 
w gwiazdach czytają przeznaczenie , i wywo­
łują w tajemnicze zwierciadło lica umarłych, 
których pragną widzieć żywi.

L u c Y A.

O prędzej , prędzej niech przyjdzie. 
(Gonzago usuwa się za scenę,— Lucya zdejmuje wieniec).

Poproszę go , żeby mi pokazał moję ma­
tkę. A ty, Klaudyo, kogoż zechcesz oba- 

. czy ć ?—• milczysz?— biedna Klaudyo!



127

li Ł A UD Y A (z westchnieniem).

Nekroniancya jest bałąmuctwem.
(wchodzi Gonzago, Gianozzi i Fabio, tv długim szarym 

płaszczu z brodą).

Cóż to za dziwaczne stworzenie! Niepo­
trzebnie tu przychodzi. Nie lubię nowych 
gości ; oni mogą nasz pokój pomięszać.

L u c Y A.

Nie bój się , wszak to nie rycerz— to u- 
czony-— Cóż to ja słyszę, dobry Gianozzi ! 
Opuszczasz Ferarę, gdzie tyle lat przeżyłeś?

Gianozzi.

Spotkała mię cześć, dobra Pani, wyższa 
nad moję zasługę. Jestem powołany do Padwy.

L U C Y A.

Czyni (o honor Akademji, że ciebie za­
żądała mieć w swćm gronie. Ale jakaż to 
strata dla mnie?

G I AN O Z Z I.

Pókiś była w moim ręku, byłaś chorą: 
gdyś się oddała wr ręce natury, rumieniec za­
kwili na twojćm licu i głos twój dzwoni czy­
stym dźwiękiem zdrowia i wesela. Jam ci 
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niepotrzebny, Lucyo ! Pozwól mi jednak pole­
cić ci towarzysza, który może w jakim przy­
padku...

к А В I O (kłania się). t

Antonio Caloi, scholasticus vagans.
L u c Y А.

Antonio Caloi ! mówią, że umiesz w gwia­
zdach czytać przeznaczenie tych, których 
przyszłość interesuje. x

Fabio.

Każda istota stworzona ma swoje astrum, 
które jest symbolem jej działalności. Jestto 
wypływ bóstwa, który jak nić tajemna łą­
czy i obwija całą naturę.

Gian o zzi (cicho).

Bredzisz, Fabio !
Lucia.

Musi to być uczone, co mówisz, chocia- 
żem ja dobrze tego nie pojęła.

> I' A II I O (na stronic).

Żebym to ja sam rozumiał?
Lucia.

Antonio Caloi ! przyszłość mię nicobcho- 
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dzi. Szczeg^ólném zdarzeniem już w niej ży- 
ję i w losie moim nic się zmienić nic może. 
Ale obie, z przyjaciółką moją Klaudyą ma­
my umarłych , którzy nas interesują. Słysza­
łam , że możesz w magicznćm źwierciedle po­
kazać nam twarz tych , których kochałyśmy 
niegdyś.

Fabio

(wydobywa stalowe świerciadlo). '

Oto jest to cudowne narzędzie, w które 
trzeba patrzeć z wiarą i miłością.

Lucy a.

Klaudya nazywa nekromancyą bałamu- 
ctwem.

F A B I O.

Bałamuctwem jesl każda nauka w nieumie­
jętnych rękach. Moja nauka ma swoje głębo­
ką zasadę. W naturze niema nic umarłego. 
Wszystko jest Organiczne i ŻyjąCC (Giunoni 

wnusia ramionami). I dla tego świat ukazuje się 
jako wielka istota żyjąca. My go nazywamy 
(soon). Niema więc śmierci w naturze, bo£<o?/ 
(^OC‘) jest Życie (Giunoni Ъіетхе się хи głowę). To, CO 
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się nam nią być zdajc, jest tylko рои rólem dzie­
ci do łona maiki. Jeżeli więc my pozostali 
jeszcze na ziemi, zawołamy na tych, którzy 
ją opuścili, ci szczęśliwsi od nas bracia i sio­
stry nasze odrywają się na chwilę od macie­
rzyńskiej piersi i spoglądają raz jeszcze na 
nas z uśmiechem pełnym nadziei. (do К laudi/f). 

Nie chceszżc, piękna Pani, doświadczyć?
(daje jćj świerciadlo).

Fi LALI) Y A.

Mówiłeś, że trzeba wiary, a ja jćj nic 
mam. .la wierzę w śmierć.

F ABI О.

Znam ja się na tern, piękna Klaudyo! głos 
twój drży— już wiara przybywa. Zam­
knijże oczy, przyłóż twarz do tego zwiercia­
dła i myśl o tym, kogo chcesz obaczyć. Ale 
nie odrywaj go przed czasem. JXa miłość bo­
ską nie śmićj w nie spojrzeć, póki ci nie dam 
znaku i nie dotknę twego ramienia. Zgu- 
Imćm byłoby to nieposłuszeństwo. Mogłabyś 
obaczyć straszliwą twarz , jeszcze niedokształ- 
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con.-}, na кIóre*j widok skrzepłaby krew w two­
ich żytach,

К LAUD YA.

Dawaj.

(zamyka oczy i drżąc przykłada twarz do zwierciadła).

L U C Y A (cic/io)'.

Gonzago ! co to za bałamut? 
r U OAZA GO.

To,Fabio, który był raniony, wyzdrowiał 
i udaje w Ferarze umarłego.

Lucia.

Więc to to twój sekret ? O jakżem szczę­
śliwa.— Potem wszystko mi opowiesz.
(doje znak— Fabio, który zrzucił płaszcz i brodę przy­

stępuje do Lucy i i całuje jej rękę— Ona go skłania 
jestanii, żeby prędzej stawał za lilaudyą).

Fabio

(przystępuje cicho do Kłaudyi).

Hyliastrze umarłego ! oddziel się od wiel­
kiej twej całości i przybierz tę formę, któ­
rąś dawniej ożywiał, wzywam cię polrzykroój 
wzywam cię, wzywani, wystąp!
(uderza Ktaudyą po ramieniu; ona spogląda i postrzegł­

szy Fabia, wydaje krzyk, rzuca zwierciadło ipłacząc 
kryje twarz swoję na piersiach Łucyi).
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Fabio 
(klęka i bierze jćj rękę).

O dobra i piękna Klandyo ! więc to mnie 
chciałaś widzieć?—Ja żyję, żyję Klaudyo, 
ale żyję tylko połową życia , póki ty nie spoj­
rzysz na mnie łaskawie i nie dopełnisz dru­
giej połowy swoją miłością.

K L A UD Y A.
O Boże! co ja słyszę!

Fabio.

Byłem raniony. Ten sęp-gołębica , ten 
szatan-anioł, który odurzył moje oczy, nasłał 
na mnie zbójców. Uleczony powstałem z ran 
moich , uleczony na duszy i na ciele. Prze­
bacz mi, żem przez niejaki czas był ślepym.

К LAUD y a.

Fabio ! ja Lucyi odstąpić nie mogę, 

Lucy a.

Nie wierz temu.

К L a u D y a .

Fabio ! jam szczęśliwa w tej chwili. Czy 
dość ci na tern ?

(Fabio zrywa się i całuje jćj ręce).
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Lucia (ściska ją).

Los wasz do mnie należy ) i co postano­
wię, tego nikt nie odmieni. Umarły między 
żywemi jest najstarszym. Przed umarłym że­
brakiem i królowie czapki zdejmują. Oto 
twoja żona, Fabio!— tak rozkazuję.

K L A U D Y A

(uśmiechając się podaje mu rękę).

Przywykłam ci być posłuszną— Ale mam 
że cię odstąpić ?

L U C Y A (smutno).

Nie myślcie o mnie.— Gonzago ! powiedz, 
co się dzieje na naszym świecie? co robi 
Leonardo ?

G O N Z A G O.

Miał chwile srogich wyrzutów. Widzia­
łem go upokorzonym, wpółprzyznającym się 
do winy. Stopniami ostrza zgryzoty zaczęły 
tępieć; a przynajmniej pierś jego przywyka- 
ła do bólu, który dają. Czy dla odurzenia 
siebie, czy, że wszelkie niebezpieczeństwa i 
hazardy mile są ludziom, których dusza cier­
pi, próbuje łask fortuny i przegrywa wielkie 

12
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summy. Widziałem go kilka razy pijanym. 
Z dzikiem wejrzeniem, z jakąś szczególniej­
szą i pełną rospaczy energią, kazał sobie na­
lewać puhar. Uczty głośne zaczynają się roz­
legać po salach pałacu Monti. A jednak wi­
dok jego jest często strasznym. Postawa du­
mna i okazała, rysy pełne szlachetności zo­
stały 5 ale jest to dom, którego tylko zewnę­
trzne ściany stoją nietknięte. W oknach nie­
ma życia 5 z nich nic wygląda uesele i radość. 
On wewnątrz wygorzały i pusty— i mieszkań­
cami jego są tylko gady i gorzki piołun.

LuCïA (ocierając tag').

O dobry Gianozzi ! że leż w waszej fdo- 
zofji niema lekarstwa na laką chorobę.

Gianozzi.

Wfilozolji, dobra Pani, nićina.

L u c y л.
Cbciałabym go widzieć raz jeszcze.

G o N Z A C o.
Uczyń to, dobra Lucyo , podaj rękę tej 

opadającej duszy.
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Lu c Y A.

Ale jakże?
G о к z a с о.

Jutro ogród wasz jaśnieć będzie tysiącem 
świateł. Z całego miasta maski wnimsięzbiorą.

L u c Y A.

Ha! dobrze—obaczę go, obaczę. Fabio! 
czy już wróciłeś zupełnie do życia?

FABIO Çbicric rękę КІаийуГ).

W tej dolinie tylko żyję zupełnie. W Fe- 
rarze jestem umarłym, i umarłym będę poty, 
póki nie znajdę zręczności zemścić się nad 
zabójczynią.

L u c Y A.

Będziesz mi towarzyszył, Fabio! Pójdzie­
my razem, chociaż cele nasze tak różne.— 
Gospodyni? bądźzc grzeczną! Tyś szczęśli­
wa, a my głodni— pomyślże i o nas. Pójdź­
cie, moi mili goście! Gianozzi podaj mi rękę, 
może się nieprędko obaczćmy.

(wyc/io</i<#).

12*
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Akt V.

Scena pierwsza.
(Miejsce jak w pierwszym zlkcie. Pałac oświe­

cony i ogród w głębi illuminowany — z przo­
du ciemno. Hrabia i Dyana występują bez 
maseky

D Y AN*A.
Jakże się cieszę, dobry Leonardo, żeś mi 

pozwolił rozweselić siebie tćm zgromadze­
niem. Twój smutek, twój dziwaczny humor 
zabijał mię; a co gorsza dawał powód do do­
mysłów i podejrzeń...

Hrabia.

Do jakich? czyż smutek w kilka miesięcy 
po stracie żony może dawać powód do domy­
słów i podejrzeń? Osobliwsze to miasto Fe- 
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rara ! moja wesołość ją zadziwia , mój smu­
tek wydaje się jej podejrzanym. Wszystko 
wjëj oczach nienaturalne— oprócz uczty. Co 
mi tam do tego, co mówią, kiedyś ty tak 
piękna! (Herze jćj rękę). Głosy ludzkie tyle zna­
czą, co szum drzew, które nas otaczają. Prze­
szkadzając mi one ściskać tę śliczną rączkę, 
chociaż ich listki szepczą wyraźnie, że kilka 
miesięcy temu, w tej samej rączce była — 
trucizna. (opuszcza jej rękę).

DïANA.

Leonardo ! Leonardo ! nie przestaniesz 
nigdy ?

Hrabia.
Co? kochać ciebie? (przygląda się jéj) Wi­

działaś się ty dziś w źwierciedle ? Czy ty wiesz, 
że sam twój widok może całą przeszłość, jak 
pustą mgłę rozwiać. Niech żyje chwila te­
raźniejsza ! ja lubię patrzeć na twoję kibić i 
pożerać wzrokiem jej kształty. Lubię widzieć, 

. jak radość jaśnieje w twoich oczach, jak mi­
łość igra w twojćm licu wszystkiemi kolora­
mi roskuszy. Szczęśliwy jestem, gdy cię wi­
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dzę unoszącą się w lubieżnym tańcu ) gdy two­
ja suknia szeleści w uszach moich 5 gdy mię 
owiewa woń twoich włosów i mięsza się z bal­
samem twego oddechu. Co mi do trupa, któ­
ry tam zamknięty leży pod ciężkićm sklepie­
niem— ja będę rad, będę wesół, choćby ca­
ły świat krzyczał mi w uszy, żem ja w niém 
zaszczepił zgniliznę, że moja ręka posiała 
w niém robactwo. Idź, idź, baw twoich go­
ści, śliczna Dyano ! a mniejsza oto, co mó­
wić będą—myśmy szczęśliwi, nieprawdaż?... 
ha! ha! ha! i jak jeszcze— tylko wina mi 
dajcie — wina tu !
(Gonzago wchodz i i patrzy nań surotuo— Hrabia spuszcza 

oczy i usuwa się na stronę).

Dy AN A.

Dobry Gonzago ! nie odstępuj go— on ro­
zum traci. O! ja nieszczęśliwa! (odchodzi).

Gonzago.

Nie tyle, ileś zasłużyła.
(Rozmaite maski, w różnych grupach schodzą się— rozma­

wiają z sobą, drażnią się nawzajem, piszczą i t. d.— 
Hrabia po chwili przystępuje do Gonzaga stojącego 

. zprzodu sceny).
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Hrabia.

Cały świat, Gonzago, jest maskaradą. Ta­
jemnica, fałsz i udawanie są to sprężyny na­
szego życia i zasady naszego pokoju. Gdy- 
byśmy wszyscy zdjęli nasze larwy, społeczność 
pękłaby, jak banka mydlana. Zona umarła­
by, obaczywszy serce męża ; ojciec wydzie­
dziczyłby syna , matka przeklęłaby córkę. 
Czćmźe jest pokora proszącego ? czóin są o- 
bietnice możnych? czćm gorliwość stróża praw? 
czćm żal dziedziców ?— wszystko to są maski. 
My udajemy, że im wierzymy ; nikt z nas nie 
sięgnie ręką aby je zedrzeć , bo nam fałsz po­
trzebny ; bo się boimy (ej prawdziwej twarzy, 
któraby może rozbiła w proch całe nasze szczę­
ście. Jedna jest tylko twarz prawdziwa, to 
jest twarz trupa. W niej to czytamy prawdę 
straszną; i dla tego niema duszy lak silnej, 
któraby nie zadrżała w tej chwili, kiedy rę­
ka dotyka zimnej ręki umarłego, która nie 
może uścisnąć fałszywą przyjaźnią, kiedy oko 
spoczywa na ustach bladych i zamkniętych, 
które nie mogą się uśmiechnąć kłamliwą mi- 
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lością. Ja nienawidzę ludzkiego oblicza, Gon- 
zago, i dla tego lubię patrzeć na te potwory 
nieforemne i dziwaczne, bo mi przynajmniej 
zakrywają owe potwory foremniejsze, które 
natura urobiła dla prawdy, a które społe­
czność umazała róznemi farbami kłamstwa i 
hipokryzji.
(rozmaite maski przechodząc, kłaniają się Hrabiemu. Między 

nimi Lucy a, jak pielgrzymka, przypatruje mu się).

Czego mi się tak przypatrujesz? piel­
grzymko !

L u c y a.
Nie wesołyś, Hrabio ! Czy prędko się oże­

nisz ?— Ja idę do Loretu j za kogoż mi po­
lecisz odmówić requiem.

(Hrabia odwraca się i wychodzi).

Za nadtoin go boleśnie ukłóła.
G O N Z A G O.

Nie odstępuj go, Lucyo !
L u c Y A.

Bądź blisko przy mnie, proszę cię.
(Lucya wychodzi, Gonzago za nią— z przeciwnej strony 

pokazuje się Dyana, którą okrążają różne maski, kła­
niając się, drażniąc i t. d. Obok niej Fabio zgarbio­
ną postępuje drżącym krokiem. Broda biała, płaszcz 
czarny, w jednej ręce laska, pod pachą wielka .viçga).
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D Y A N A

(uwolniwszy się od masek, które się rozchodzą).

Mądrze mówisz, uczony starcze ! musiałeś 
wiele widzieć na ziemi.

Fabio (drżącym głosem).

Czernie jest mądrość w porównaniu z pię­
knością !

D Y A N A.

Więc sprzykrzyła ci się mądrość?
Fabio.

Kopeć lampy, przy której pracujemy, na 
niej osiadł; przybił ją pył starych szparga­
łów naszych ; ona zwiędła , jak pergamin, 
zatęchła, jak powietrze ciasnych izb naszych.

D Y A N A.

A piękność?

Fabio.

Jćj oczy tak czyste, jak niebo, kolor jej 
lica tak puszysty i miękki, jak zwoje róży; 
oddech jćj tak młody i świeży, jak oddech 
ranku na wiosnę.

D Y A N A.

Musiałeś być Poetą.
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Fabio.

Kto na ciebie patrzy, każdy jest poetą.

D Y A N A

Wieleż masz lal? staruszku !

Fabio.

Miałem kiedyś lat sto.
• Diana.

O, nie prawda: tyś mędrzec, a ja czarowni­
ca. Gdybym cbciała, mogłabym cię odmło­
dzić.

F А В I o.

Twoje czary mogą odmłodzić każdego. 
(podnosi się, groźnym głosem). /Me nie 11'Upa , gFZe- 
sznico ! (oddala się).

D Y A NA.

Kto ty jesteś?
F л в i o.

Dowiesz się dziś jeszcze.
(szybko wychodzi).

1) Y A N A (zmięszana).

Co to jest? co to jest? — dziwny jakiś 
głos (zamyśla się— po chwili). Głupstwo! to być І1ІС 
może. Muszę jednak dowiedzieć się kto ten

13
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starzec. Przepraszam, przepraszam piękny 
młodzieńcze nie mogę tańcować (wybieg«).
(Maski rozchodzą się w różne ulice ogrodu i dosali—Lu- 

cya w masce wchodzi szybko, za nią Hrabia').

Hrabia.

Kto jesteś? pielgrzymko! czekaj. Twój głos 
tak mi znajomy, tak mię głęboko przenika, 
ze cię muszę obaczyć.

L U C Y A (zatrzymuje się).

Czas na modlitwę, Leonardo ! — Gwiazdy 
bledną, niebo bieleje, nie mogę tu zostać 
dłużej— Na modlitwę— puszczaj mnie.

Hrabia.

Nie, pielgrzymko! nie uchodź. Dziwna ja­
kaś moc prowadzi mię za tobą. Kilku słowa­
mi obudziłaś w mojej duszy takie wspomnie­
nia , na których sam obraz truchleję. Muszę 
cię obaczyć, choćbym miał zedrzeć z twój 
twarzy tę zaklętą maskę, której przeniknąć 
nie mogę.

Luc y A.

Idź się modlić, Leonardo! tyś nieszczęśli­
wy. Nd stopniach ołtarza czeka cię pociecha 
i przebaczenie.
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Hrabia.
(dice ją wziąść za ręAę).

Ktoś ty ? przebóg !

LucyA.
(odpycha jego rękę).

Precz, nieszczęsny!
(Zdejmuje maskę i pokazuje blade lice i wpólzamknięte oczy. 

Leonardo cofa się przerażony i pada bez zmysłów. Lu- 
cya przelękniona zakrywa się i ucieka').

Kilka masek (wbiega).

Co to? Co to? ratujcie! ratujcie!

Inne MASKI (zbiegają się).

Wody ! wody ! Hrabia bez życia.

G o N Z A O O.
(staje przy Leonardzie).

Odstąpcie ! — Proszę was, moi Panowie, 
idźcie juz sobie do domu.

Mask i.

Już pora , chodźmy.
Inne maski.

W rzeczy samej już późno— chodźmy.
Inny.

Czy wiecie ? — to rzecz szczególna . . .
(odchodzą z rozmaitemi jestami).

13*
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(Gonaago podejmuje przychodzącego do siebie Hrabiego).

Hrabi a.

To ty! Gonzago? (.ogląda się wokoło) Gwiazdy 
nikną, niebo bieleje— juz musi być kościół 
który otwarły. Zaprowadź mię tam, Gonzago! 
powiem ci wszystko. (wychodzą).

Scena drusa.

(Pokój Dy any — wchodzi Fabio гѵ masce i Do­
minika.

Fabio. 
jej pieniądze).

Oto masz jeszcze. Siadaj tu i śpij jak 
zaklęta. Jeśli się ruszysz, jeśli wydasz mój 
sekret, pierwej nim ci każę— zabiję cię.

Dominika, (bierze pieniądze).

. Na cóż te groźby? róbcie sobie co się wam 
podoba; będę milczała jak posąg Siej Barbary.

Fabio.

Cicho ! siadaj i spać, (chowa się za firankę.)

Xi
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D Y ANA.
(wcKodzi śpiewając Barkarolę).

Co za szczególne zdarzenie ! On zemdlał 
i nikt nie wie dla czego. Któż owa pielgrzym­
ka , za którą tak ścigał? znikła i nikt jej po­
tem odszukać nie mógł. I mój stary mędrzec 
przepadł?— nic pojmuję, nic po jmuję (ziewa). 
Ali! jak mi się spać dice. Cóż to , czy wszy­
scy wymarli w tym domu? Dominika ! Domi­
nika ! (postrzega śpiącą) SZCZCgÓlny Sen ! Domi- 
nika! nie rozbudziszże się dzisiaj! (patrzy w lustro).

Fabio (występuje).

Nie twój głos rozbudzić ją zdoła.

Diana.'

Ha! jak tu wszedłeś? Co za zuchwalstwo!

Fabio.

Obiecałem ci, że się dowiesz, kto jestem. 
D Y A N A

Nie żądałam tego, — wyjdź, lub wezwę 
pomocy.

Fabio.

Napróżno.
13
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Dyana.
[bieży i szarpie Dominikę).

Dominika ! przeklęta dziewczyna ! śpi jak 
drzewo, jak kamień! — Boże mój! czy tosen? 

(przeciera oczy).
Fabio.

(irswc« płaszcz i maskę i staje przednią blady i zakrwawiony).

JNiesen, grzesznico! Spojrzyj tu, czy znasz 
mię ?
[Dyana podnosi y Iowę—przerażona i drżąca przypada na 

! kolana przy krześle Dominiki).

Pobladłaś, zbójczynio! oczy twe nierucho­
me patrzą na mój wzrok wygasły, na tę krew, 
która bryznęła pod twoim sztyletem i z pa­
mięci twojej nie zniknie.

Dyana.

Zlituj się nademną — odejdź!— Oh! nie 
patrz tak groźnie. Moje serce zastyga pod two­
im wzrokiem.

Fabio.

1 moje zastygło pod twojćm żelazem. 
Dyana.

Jam winna!—pójdę do klasztoru; modlić 
się będę dzień i noc za pokój twój duszy — 
tylko odejdź.
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, Fabio

Nie, Dyano!— ty należysz do mnie. Zwią­
zek nasz umocniony krwią i żelazem. Powstań­
że oblubienico moja ! Pójdź w moje objęcia!

D Y ANA.

Och ! och ! (powstaje i usuwa się).

F Л В I O.

(idzie ku niej z w у ciągnięte mi rękami).

Nie ociągaj się, Dyano! już twój czas przy­
szedł.
(Dijana. nieprzytomna sobie usuwa się ku drzwiom bocznym 

i pada za scenę—Fabio patrzy za nią—do Dominiki).

Idź, oblej ją wodą i milcz jak mogiła.
[bicrze płaszcz, maskę i wy chodzi).

Dominika.

Myślałam z początku że się śmiać będę, 
a zimny pot mię oblał. Cóż jeśliby prawdzi­
wego ducha obaczyć--- (oglądasię). Ach! (ucieka).
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Scena trzecia.

(Miejsce jak гѵ scenie trieciéj Лкіи І1Г).

(Gonzaga ì Gianozzi występują. Oba po podróżnemu).

G I A N O Z Z I.

Żal mi go doprawdy.

Gonzago.

Dla czegoz go żałujesz? on teraz szczęśliwy. 
W pokorze swojej spokojny, w pokucie oży­
wiony nadzieją przebaczenia.

Gianozzi.

I tu, w tej grocie osiadł? 
Gonzago.

Wspaniały pałać swój kazał przedać i Le­
gatemi funduszami obdarzył klasztory. Ubo­
dzy otrzymali część najznaczniejszą. Okryty 
twardą włosiennicą, z obnażoną głową, boso 
wyszedł z tego domu zbytku , świetności i 
występku. Tu mieszka teraz skromny i cichy. 
Czasem odwiedzam go rano, gdy słońce tylko 
co pozłaca brzegi horyzontu. Jużzastajęgo na 
kolanach. Gdy skończy modlitwę, rozmawia
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spokojnie, i niekiedy wzrusza mię do głębi 
duszy swój cmi słowy.

G i an o z z i.
Wspomina o Lucy i ?

G o N z а с o.

Często. Nazywa ją kobietą świętą. Rozpa­
miętuje jej cnoty) przyznajc się do wszystkich 
zboczeń, które zatruły jej życie) i z nachy­
loną głową, z ręką na piersiach przypisuje 

sobie jej śmierć.
G i ano zzi.

O Dyanic nie wspomina ?
G ON Z AG O.

Nigdy.
G I AN O Z Z I.

I nie wić o tćm że wstąpiła do klasztoru?
G O N Z A G O.

Może i wić, ale przynajmniej żadnej o tćm 
nie czyni wzmianki.

(i I A N O Z Z I.

Nakoniec Ducli wziął przewagę nad ciałem. 
Silne uderzenia krwi złagodził ten wielki re­
gulator, i przyprowadził do harmonji. Niech 
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będą Bogu dzięki. Życzę ci szczęścia Gonza- 
go— bądź zdrów — mnie tam w Padwie o- 
czekują— jadę.

Gonzago.

Tak więc nieprędko się obaczemy? 
Gianozzi.

W naszym wieku rozdział bywa zwykle x 
dłuższy niż się spodziewamy.

Gonzago.

Byłeś wiernym przyjacielem , dobroczyn­
nym lekarzem , głębokim w swojćm laborato* 
ryum i dzieckiem na święcie—Cześć ci, za­
cny mężu ! taką pamięć zostawiłeś po sobie 
w Ferarzc.

(podają sobie ręce — Gianozzi wychodzi). 
(П.■abia wychodzi z y aj u we wtosiennicy, z odkrytą głową 

i boso').

Hrabia.

Kto lu z tobą rozmawiał? Gonzago !
G ONZ ag o.

Gianozzi — udał się do Padwy.
Hrabia.

Zal mi że go już więcej nie obaczę. Chciał- 
bym skłonić swą głowę do jego kolan i pro­
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sić o przebaczenie. Jam obciąży! jego duszę 
śmiertelnym grzechem. Jam stanął przed nim 
jak szatan kusiciel ze złotem i trucizną. Gdy­
by nie ja , jego dni przeszłyby w pokoju i 
cichości. Czytałby sobie spokojnie stare xię- 
gi, marzyłby o złocic, którego nigdy nie znaj­
dzie i byłby został niewinnym jak niemowlę. 
Jam błysnął przed nim prawdziwćm złotem, 
i zrobiłem go — zabójcą. Jego nocy muszą 
być okropne. Czy uważałeś go dobrze? Gon­
za go !

G ONZ a co.

On zdaje się dość spokojnym.
Hn ABI A.

Nie wierz temu. Niema pokoju w przy­
mierzu ze złym duchem. Niema snu, kiedy 
zbrodnia stoi przy łożu twojćm i zaledwie 
przymkniesz powieki, szarpie za poduszkę i 
zagląda ci w oczy, zgrzytając zębami. On u- 
daje spokojnego przed ludźmi, bo wić że cały 
ciężar ich sądu spadł na mnie. Ale gdy jest 
sam na sam ze swą duszą, o ! wtenczas musi 
czuć to co i ja , bo prawa natury są jedne.
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Nie może człowiek bezkarnie naruszać swojej 
godności i kalać tego nieśmiertelnego ducha, 
który w nim mieszka. Onby powinien poku­
tować.

GoNZAGO.

Czy ci teraz lżej? Leonardo!
Hrabia.

Gdy z wieczora długo klęczę przy swój po­
ścieli i modlę się, zdaje mi się że duszy mo­
jej wyrastają skrzydła, na których ona wznosi 
się wysoko. Ja ze złożonemi rękami, z pod­
niesioną głową patrzę za nią, śledzę jej lot 
wzniosły i lekki— i wtenczas stan mój jest 
błogi. Czy to sen , czy czuwanie, nie wiem; 
ale nie rad jestem gdy się kończy; bo niekiedy 
ta istota nie cielesna przybiera twarz Luevi, 
słodko się do mnie uśmiecha i do siebie przy­
zywa.

G O X Z A G O.

Dawnoż płakałeś? Leonardo.’ 
Hrabia.

O przyjacielu ! nie często się to szczęście 
zdarza takiemu jak ja człowiekowi. Pókim
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był bogatym, oprawiałem w złoto, perły i bry­
lanty i rozdawałem moim kochankom. Ileż 
pereł i brylantów oddałbym dziś za każdą łzę, 
która się wyciska z mojego oka. —Nie, przy­
jacielu! dawno nie płakałem.

Gonzago.

Nie naprzykrza ci się tu motłoch? Leonardo? 
Hrabia.

Nie nazywaj tych dobrych ludzi tak wzgar­
dliwym wyrazem ; oni na to nie zasługują. 
Nie uwierzysz jak są miłosierni i ludzcy. Gdy 
tu siedzę na tej ławeczce, a oni przechodzą 
drogą, chciałbym aby mię ich wzrok upoko­
rzył, aby mię lżyli słowami, aby, nazywając 
mię zabójcą, pluli mi na twarz i odwracali się 
ze wstrętem. Cóż myślisz? zamiast szvderskie- 
go uśmiechu, postrzegam najczęściej łzę po­
litowania j ten mi ofiaruje czystą wodę ze zrzó- 
dla , leu dzieli się kawałkiem chicha, który 
z polem czoła zarobił; każdy chce się czćm- 
ściś przysłużyć, czćmściś, choćby słowem 
tylko, dobroć serca okazać. A przecież to ci 
sami ludzie, których koń mój rozbijał, któ- 

14
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rvch mój oddźwicrny od drzwi moich odpy­
chał , którym ja z dumą wyrzucałem czasem 
pieniądze, odwracając się od ich podziękowa­
nia. Czćmże była dla mnie garść złota, a czém 
jest dla tych biedaków kęs chleba, który so­
bie ujmują? O! gdy to porównywam, dziwię 
się ich wspaniałemu sercu. Oni mi nie pamię­
tają mojej pychy, mojej pogardy, moich wy­
stępków i za to wszystko odpłacają mi miło­
sierdziem. Wielką jest natura ludzka, zaczy­
nam ją szanować.

G O N z A G O.

A ja ciebie, mój Leonardo! -

Hrabia.
(ściska jego rękę),

Dziękuję ci,, przyjacielu ! umacniasz mię. 
Może mi i ona przebaczy— tam.

G ONZ ag o.

Przebaczy ci, przebaczy bez wątpienia.

Hrabia.
' (patrzy nań z uwagą).

Tyś w podróży? Gonzago!
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G 0 N Z A G О.

Ofiarowałem się do Loreta — z ta in ląd 
pójdę do Rzymu.

Hrabia.

Ach! i jabym poszedł.
GoNZAGO.

Czemuż nie? to przyniesie ulgę twemu 
sercu.

Hrabia.

Ja ulgi niccbcę, Gonzago!
Gonzago.

Tyle miejsc mamy po drodze , wsławio­
nych cudami'opieki i miłosierdzia.

Hrabia.

Zrobiszże dla mnie tę ofiarę? — Jak ci 
iść ŁC mną? na mojém czole napisano: za­
bójca.

Gonzago.

Na twojém czole napisano : pokutnik — 
Zbierz się, Leonardo, i pójdźmy.

H R Л В I A.

Jam gotów . Moje wszystko ze mną—tu — 
Idziemy. (wyc/ioiZiq)

14*



160

Scena czwarta,

(Miejsce przed domkiem Lucyi, jak іи scenie trze­
ciej aktu If.— Klaudya siedzi przy altance t 
Fabio stoi przy niej').

К Ł A U D Y A.

Byłeś więc nieubłaganym ?
Fabio.

Byłem okrutnym i nieubłaganym. Wzrok 
mój był umarły i wygasły a głos uroczysty i 
groźny.

KlAUDYA.

Jabym umarła.
Fabio.

I ona drżała jak liść. Wlepiła we mnie 
oczy i nieśmiała ich odwrócić. Straciła wolę 
i siłę, a glos jej stał się tak głuchym iak brzęk 
ołowiu.

K L A U D Y A.

I mogła jeszcze do ciebie przemówić?mnic­
hy język skamieniał.

Fabio.

Prosiła się, przyrzekała pokutę. Ale gdy 
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mi rzckła że pójdzie do klasztoru, i za pokój 
mojej duszy dzień ч noc modlić się będzie, 
malora nie stracił powagi zagniewanego du­
cha i W' glos się nie rozśmiał.

К Ł A U D Y A.
Niedowiarki !

Fabio.

Nie miałżem powodu nie wierzyć ?
Kl a ud y a.

Nie dotrzymałaż słowa? Jak musi być śli­
czną teraz ! radabym ją widzieć zakonnicą.

Fabio.

Nieobaczysz jej, Klaudyo!
, K L A U D Y A.

Czemu? Czyż ona nie warta litości? mó­
wicie z uszanowaniem o Leonardzie we wło- 
siennicy , a nie wzrusza was biedna, młoda 
kobieta, zamknięta w okropnych mucach ze 
wspomnieniami plochośei, z pamięcią występ­
ku ?— To niesprawiedliwość.

F A BI o.
Posłuchaj co się stało. Jéj służąca wie­

działa o wszystkićm.— Ze strachu i za pie- 
14“.
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niądze milczała do pewnego czasu. Nakoniec 
nic mogła wytrzymać. Gdy juz Dyana była 
w klasztorze, wypaplała jej wszystko. Dowie­
dziawszy się, ze moja godność ducha była 
czystą uzurpacyą, a całe to zjawienie komedyą; 
zważywszy żem ja żywy, i że nikogo żywego, 
przy tylu wdziękach , niema potrzeby się lę­
kać . .. uciekła z klasztoru.

Klaudia.

Ach Boże mój ! — i cóż?

Fabio.

Wyjechała do Wenecyi ze śpiewakiem Bo­
nifacio.

K L A U D Y A.

Zgubiona kobieta !

Fabio.

Już dawno zgubiona. -

K L AU D Y A.

Co za szkoda tak rzadkiej piękności! 
Fabio.

Piękność, moja droga Klaudyo, bez czy­
stej i niewinnej duszy, jest to kosztowne, mar­
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murowe naczynie. Jego robota cudowna, for­
my zadziwiające, ale wewnątrz — bioto.

(Lucyn wchodzi prędko z listem w ręku). 

Klaudia (powstaje).

Co to ci? Lucyo!
L U C Y A .

O! co za radość! patrzcie jak mi serce 
bije. Weźcie to— czytajcie—list Gonzaga— 
Oni już blisko. Winszujcie mi szczęśliwej. 
On wić o wszystkićm — on godzien przeba­
czenia.

K L A U D Y A.
Gdzież on?

L U C Y A.
Czytaj, czytaj.

(Drabin wpada w uniesieniu — za nim spieszy Gonzago). 

Hrabia.

Ona żyje — ona zdrowa — ona mi prze­
bacza i ja nie zabójca! Lucyo! Lucjo!

Lucy a.
Leonardo !

(rzuca się w jego objęcia).

Hrabia.

Lucyo ! jakaś ty dobra, jak rumiana, jak 

piękna !
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L U C Y A.
Szczęście mię ozdobiło , Leonardo !

Hrabia.

Boże mój!.nie senli to?— Fabio! podaj 
mi rękę. Wy mię przyjmujecie do waszego 
raju? Wy mi przebaczacie?— Stwórco nie­
bios! czćmże zasłużyłem na taką chwilę? Lu- 
cyo ! toś ty modliła się za mnie , to twoja 
czysta dusza objęła skrzydłami swemi moję, 
skalaną, i upaść jej nie dała —dzięki ci, mój 
aniele !

{pada przy jej nogach').

L U C Y A. (.podejmujego).

Powstań, mój mężu! jam za wszystko na­
grodzona.

Hrabia.
(powstaje i poglądu wokoło).

Jak tu u was jasno! jak tu czysto i zielono! 
jakie wasze twarze świeże i radosne! O! blu- 
źnił ten , kto nazwał ziemię padołem płaczu.

Lucy a.

Tu wrócimy, Leonardo. A teraz idźmy 
wszyscy do Rzymu. Upadnijmy do nóg Ojca
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Świętego, niech nam przebaczy nasze obłąka­

nia i niech władzą swoją wskrzesi umarłych.

Fabio.
(bierze rękę Klaudyi).

A wskrzeszonym niech pozwoli dać szlub. 
(całą tę scenę Gonzago stał z boku i patrzał na nich 

z rozrzewnieniem).

Hrabia.
(kierze rękę Gonzaga).

Gonzago ! ze wszystkich darów Niebios, 
najwyższym darem jest przyjaźń rozumnego 
człowieka. Dzięki ci za moję cnotę.

L u c Y A.
I za moje zdrowie.

Fabio

Gonzago ! dzięki ci za moje życic.

Ii L A U D Y A.

I za moje szczęście.

Gonzago.

Nie zawstydzajcie mię, moi mili! Nic się 
tu szczególnego nie zrobiło. Dobra wasza na­
tura uratowała was. Na święcie więcej jest da- 
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loko występnych mężów niż żon, ale mąż mo­
że się opamiętać i powróciwszy do cnoty, mo­
że powrócić żonie szczęście i pokój. Biada zaś 
kobiecie, która się zbłąka— dla niej niema









Biblioteka Główna UMK
ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІ






